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"W edług półu rzędow ych  dzienn ików  w ie­
deńsk ich  p a rlam en ta rn y  k a len d arz  d la  P rzed li- 
taw ii na  d rug ie  półrocze bieżącego roku  m a 
być n a s tę p u ją c y : — .

Sesya D eiegacy i w spó lnych  rozpocznie się 
o sta tn ich  dn i w rześn ia  lub p ierw szych  paź­
d z ie rn ika  ;

R a d a  pań stw a zb ierze  się w d rug ie j po­
łow ie paźd z ie rn ik a  i p rzy  skróconem  postępo­
w an iu  uchw ali bud że t do końca lis topada ;

Sejm y kra jow e zw ołane zostaną na  p ierw sze 
d n i g ru d n ia  i będą m ogły  obradow ać tło końca 
lu tego.

M iasta  n iem ieckie , oraz n iem ieckie  izby  
handlow e odpow iedziały  n a  zadane sobie p y ta ­
n ia  o przyszłe j w ystaw ie  pow szechnej w B e r­
lin ie . M iasta  podobno w szy stk ie  bez w y ją tku  
odpow iedziały  p rzy ch y ln ie , a n iek tó re  n aw et 
ośw iadczy ły  go tew ość p rzy czy n ien ia  się m ate- 
ry a ln ie  do pow odzenia przedsięw zięcia. Izb y  
hand low e podzieliły  się. K ilkanaśc ie  p rzem a­
w ia  za w y staw ą  pow szechną, k ilkanaśc ie  p rze­
ciw  w y staw ie ; re sz ta  chce n ie  pow szechnej, 
ale  ty lk o  narodow ej n iem ieckiej w y staw y , z 
pew ną liczbą  zastrzeżeń , że g d y b y  je d n a k  po­
w szechna została  u zn an a  przez sfery  w łaściw e 
za lepszą, zgodzą się i n a  pow szechną.

Z pow yższego w idać, że kw esty  a w ystaw y  
m iędzynarodow ej w B erlin ie  n ie  budzi b y n a j­
m niej m iędzy  N iem cam i tego  zapału , ja k i obie­
cy w ały  n iek tó re  dz ienn ik i w p ierw szych  dniach  
ag itacy i. N ie ty łk o  izb y  handlow e, ale i m ia ­
s ta  różn ią  się zapew ne w  z d a n ia c h ; choć, jak o  
m ias ta  przez delika tność  i dla u n ik n ięc ia  po­
sądzeń o niechęć, do B erlin a , w szystk ie  odpo­
w iedzia ły  p rzy ch y ln ie . To też  po ty m  p leb is­
cycie zna laz ły  się pism a, w prost odradzające 
u rządzenia  w ystaw y. M iędzy inne  m i Kreuz- 
z e itu n g  tw ierd z i, że A m erykan ie  w C hicago w y ­
stąp ią  ta k  w spaniale, dadzą św ia tu  ta k i zdu­
m iew ający  obraz cudów  inw enoy i i bogactw a, 
że N iem cy  n ie  m ogą się kusić  o •wyrównanie 
im. W y sta w a  w N iem czech po am erykańsk ie j 
w y g ląd a łab y  b la d o ; a  skoro che, to  lepiej wcale 
jej n ie  urządzać.

W  rzeczyw istości, dw a są w zględy, w p ły ­
w ające g łów nie  n a  och ładzan ie  n iem ieckich  za­
pałów  w ystaw ow ych . P ie rw szy  z n ich , to  obaw a 
n iep o w o d zen ia ; d rug i — niepew ność stosunków  
po litycznych . W y sta w a  am ery k ań sk a  w roku  
p rzy sz ły m  i fran cu sk a  w 1900 odbędą się na- 
pew no. N iem cy n ie  w ierzą, podobnie ja k  Kreuz- 
zeiimuj, żeby  m ogli dorów nać pierw szej, a p rzy - 
tem  sądzą, że p rzygo tow an ia  do drugiej, to  jest 
zam ykającej stu lecie  w y staw y  francusk iej, p rze­
szkadzałoby  im  w u rządzen iu  n aw et tak iego  
popisu, n a  ja k i  zdoby liby  się w szczęśliw szych 
w arunkach . B erlin  nie u rząd za ł jeszcze n ig d y  
w y staw y  pow szechnej. R ob iąc  p ierw szą próbę, 
chc ia łb y  m ieć za sobą ogólną życzliw ość i po­
p arc ie  św iata. N iem cy m ogli naw et sądzić, że 
im  się ta  życzliw ość i to  poparcie  słusznie n a ­
leżą w przedsięw zięciu , k tó re  m a ta k  pokojową 
i cyw ilizacy jną  dążność, ja k  w ystaw a. T ym ­
czasem  sta ło  się inaczej. Za sp raw ą F ran cu - 
ców, zostali odrazu zdystansow ani w pom yśle i 
zagrożeni niepow odzeniem . To ich  zniechęca. 
W ielu  ludzi w  N iem czech m niem a w praw dzie, 
że u rządzen ie  w y staw y  je s t koniecznem  i na-

kazanem  przez poczucie godności, w łaśn ie  d la ­
tego, że F ra n c y a  p rzy ję ła  p ro jek t n iem ieck i za ­
pow iedzią w ystaw y  w łasnej. B yć może, iż opi­
n ia  ty ch  ludzi osta teczn ie  p rzew aży ; ale będą 
m usieli dopiero w yw alczyć  zw ycięztw o  nad  
w ątp iącym i i zniechęconym i. O un iesien iu  i 
zapale n ie  m oże b y ć  w  ta k ic h  w aru n k ach  m ow y.

A le n aw et ci N iem cy, k tó rz y  ze w zg lędu  
n a  u rażone poczucie m iłości w łasnej n ie  ch c ie ­
liby  się w yrzec m yśli o w ystaw ie  m iędzynaro- 
wej w B erlin ie , zna jd u ją  w  n iepew ności ogól­
nej stosunków  po lity czn y ch  now y pow ód zn ie ­
chęcenia. W y sta w y  są p rzedsięw zięciem  poko- 
jow em . W y m ag a ją  one spokoju zupełnego, ab y  
m og ły  b y ć  przygo tow ane, św iadczą też  o po­
kojow ych usposobieniach państw , k tó re  je  za­
m ie rzy ły  urządzić. A le  cóż z te g o ! P raw d a , 
że ten , k to  szyku je  w ystaw ę, n ie  m oże je d n o ­
cześnie m yśleć  o w o jn ie ; w szelako in n i m ogą 
o n ie j pom yśleć. P rzedsięw zięcie  w ystaw ow e 
w ym aga  n ie ty łk o  pokojow ych dążności w p ań ­
stw ie  u rządzaj ącem , lecz p rzy tem  w ia ry  w  po­
kojow e usposobien ia  w szystk ich  in n y ch  państw . 
T a w ia ra  je s t  w aru n k iem  koniecznym . M iała 
ją  F ra n c y a , k ied y  ogłosiła  sw oją w y staw ę na  
rok  1889. Sam em  rozesłan iem  zaproszeń  n a  
n ią  s tw ierdziła , że n ie  podejrzyw a N iem iec o za­
m ysły  w ojow nicze. T ak  samo te raz  urzędo- 
w em  ogłoszeniem  w y staw y  w P a ry ż u  n a  rok  
1900, F ra n c y a  stw ierdza  ponow nie, że w ierzy  
w pokojow e in ten ey e  rząd u  n iem ieck iego  jak o - 
też rządów  dw óch in n y ch  p ań stw  z N iem cam i 
sprzym ierzonych , G dyby ta. w ia ra  b y ła  obu­
stronną, N iem com  przyszyłoby ła tw ie j pow zięcie 
decyzyi. A le N iem cy n ie  w ierzą. M oże n ie  
m ają  w tern racy i, to  in n a  k w e s ty a ; w każdym  
razie  fak tem  je s t, że nie w ierzą  zarów no w po­
kojowe in ten ey e  F ęan cy i ja k  R osyi.

N a czem  ted y  N iem cy m ają  oprzeć pew ność, 
że spokojnie dane im  będzie u rządzić  i odbyć 
w ystaw ę, skoro n ie m ają  zau fan ia  do sw oich 
zachodnich i w schodnich sąsiadów  i skoro w 
dodatk u  n ie są pew ni, czy n aw e t p rzy  dobrej 
w oli rząd u  francusk iego  i rosy jsk iego  jak ieś  
n iezależne, a fa ta ln ie  ze stosunków  w y n ik a jące  
okoliczności nie spow odow ałyby  s ta rc ia  eu ro ­
pejskiego, k iedy  oni ju ż  w yłożą m iliony  n a  u- 
rządzen ia  w ystaw ow e?  Tej pew ności b rak u je  
im, a bez niej n ie  m ożna się dziw ić, że i ro z ­
pęd ich  n ie  jest w ielk i, pomimo, że w ystaw ę 
m ieć u  siebie gorąco p ragną.

J e ś li  zostan ie  w końcu u rzędow nie  posta ­
now ioną i zapow iedzianą w y staw a  berliń ska , 
będzie m ogia w ziąć sobie za hasło  pod w zglę­
dem  p o lity czn y m : contra apern spero. J e d n a  z 
g aze t n iem ieck ich  p isa ła  n iedaw no, że N iem cy 
zdążą w  d an y m  raz ie  i skórę F ran cu zo m  w y ­
trzebiać i w ystaw ę urządzić. N ie p o trzeb a  obu; 
jed n o  z tych  dziel w ystarczy łoby , ab y  ich  za- 
dow olnić. K tó re  czas w przód  w ylosuje z u rn y  
p rzeznaczeń , to  je s t  zagadka. R zecz n iezaw o­
d n a  w szakże, iż w szystk ie  obecne przedsię­
w zięcia w ystaw ow e będą p rzy p o m in a ły  obraz 
tego oracza z przed  w ieków , k tó ry  prow adził 
przed sobą p łu g  po zagonie, a m iecz m ia ł tu ż  
obok w e tk n ię ty  w  ziem ię.

P rzed  dw om a dniam i, ja k  t.o doniosły  te ­
legram y, w ykonał w  P ittsb u rg u  ja k iś  d ru k arz  
zam ach m orderczy  na  p. F r ic k a , d y rek to ra  fa ­
b ry k  C am egiego . D ru k arz  te n  nazyw a się 
B ergn iann , m a la t 21 i je s t  R osyan inem . P rz y ­
b y ł on do A m ery k i przed  cz te rm a la ty . P o d ­
czas rew izy i znaleziono p rzy  n im  dw a naboje 
dynam itow e. P raw dopodobnie  chcia ł on zabić 
się n iem i ta k  ja k  to uczy n ił an a rch is ta  L in g g  
w C hicago.

Długość dnia g. 14 m. 57 
Ubyło dnia 4 m.

KORESPONDENCYE.
Chicago 2(> czerw ca.

A m ery k an ie  baw ią  się obecnie po lityką. 
W y łażen ie  zab aw ian ia  się n ie  będzie tu  od 
rzeczy , je ś li im u w ag ę  w eźm iem y w eso łą  fizyo- 
nom ię m ias ta  C hicago w  czasie k o n w en cy i de­
m okratycznej, k tó ra  się tu  w  zeszłym  ty g o d n iu  
odbyła. W  k ra ju , gdzie  żadne g łębsze  lub  za
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prześw iadczone o czerst; m ści i n ie ty k a ln o śc i 
rząd zący ch  n iem  zasad, g<fzie obyw atelom  b ra ­
k n ie  ch y b a  p tasiego  m leka, w  tak im  k ra ju  sze r­
m ie rk a  p o lity czn a  sta je  .się  is to tn ą  zabaw ką. 
C hodzi je d y n ie  o pozyskanie  rządow ych  posad, 
o d o rw an ie  się do p rzy w iązan y ch  do n ich  pen- 
‘jy.b o zakosztow an ie  słodyczy  w ładzy  przez 
jed n o  czterolecie.

Co p rzeto  g łow nie uderza  postronnego  w i­
dza w śród te j ag itacy i, to b ra k  w szelkiej za­
ciekłości, w yrozum iałość a n a w e t uprzejm ość 
m iędzy  śc iera jącem i się s tro n n ic tw am i. 8pory  
obracają  się w  ża rt, dow cipny dw u zn aczn ik  za­
stępu je  m iejsce obelgi lub n a p a śc i; najw ięcej 
w zięcia  je d n a  sobie ten, k to  po tra fi sp ry tn ie  
w spó łobyw ate li rozśm ieszyć. G łow nem  zaś za ­
dan iem  przew odników  owej w a lk i p rzed w y b o r­
czej, to, ab y  delegaci wesolo_ czas p rzepędz ili i 
m ile  w yw ieźli w spom nienie z p rz e ja ż d ż k i, 
k tó ra  w y g ląd a  bardziej na p ikn ik , an iże li na  
n u d n ą  p o lityczną  naradę,

M niej w szelako dogodną s tro n ę  ty c h  za­
b iegów  p rzed w y b o rczy ch  stanow i to, że zad ługo  
się p rzec iągają  i za drogo kosztują. "W ybory n a  
p rezy d en ta  i w iceprezyden ta  S tanów  Z jedno­
czonych  odbędą się dopiero w listopadzie , a  ju ż  
od m aja  poczęły  się zjazdy w  S tanach  U nii, 
d la  w y boru  delegatów , k órzy w b ieżącym  m ie­
siącu dopełn ili nom inacy i kandydatów , rep u b li­
k an ie  w  M inneapo lis , dem okraci w  Chicago, 
poczem  n as tąp i p rzec iąg ła  ag itacy a  celem  zje­
dnan ia  k an d y d a to m  głosów. To w szystko  po­
trw a  sześć m iesięcy, podczas g d y  w A ng lii w 
p ięć ty g o d n i odbędzie się rozw iązanie  starego, 
w y b ó r i zw ołan ie  now ego parlam en tu , k tó ry  się 
s tan ie  pan em  s y tu a c ji ,  obali g a b in e t lub  go 
pod trzym a. D la teg o  też odzyw ają się w  A m e­
ry ce  głosy  za zm ianą  k o n s ty tu c ji  w  ty m  sen ­
sie, aby  p rezy d en t rzeczypospolitej o b ie ran j' b y ł 
n a  sześć la t, ta k  samo, i.ak sena t, i ab y  n a to ­
m iast pozostaw anie nt» y.rzędzio na d ru g i t e r ­
m in  bylo  tej samej osobie w zbronione.

W iadom o, że kongres, cayli izba  p raw o­
daw cza, ob iera  się na  dw a la ta  i n ic w spólnego 
n ie  m a z tw orzeniem  m in istrów  oraz in n y ch  
u rzędników  państw a, k tó ry ch  naznacza  p rezy ­
d e n t z pom iędzy sw oich stronn ików . T eraz na- 
p rzy k ład  kongres m a w iększość dem okratyczną, 
pom im o, że u  s te ru  w ładzy  sto ją  rep ub likan ie . 
O gólne w rzen ie  w ca ły m  k ra ju  m a m iejsce co 
cz te ry  la ta  ty lko  p rzy  w yborze p rezy d en ta , 
g dyż  zm iana naczeln ika  w ładzy  w ykonaw czej 
pociąga  za sobą usunięcie  z posad do s tu  ty ­
sięcy urzędników , począw szy od m in istrów , po­
słów , pocztm istrzów,^ a  końcąc na  służb ie  cel­
nej i n a  o sta tn im  listonoszu  obszernego  p ań ­
stw a. K ażd en  p rzeto  k ro k  w  po lityce  w ew n ę­
trzne j, a nawet, rozdaw anie  posad p ry w a tn y c h , 
obliczone, tu  w yłącznie  n a  pozyskan ie  głosów  
p rzy  w yborach .

D rug ie  nasuw ające się spostrzeżen ie  do­
ty czy  z d u m i e w a j ą c e j  karności s tro n n ic tw  poli­
tyczn y ch . K andydatów  do najw yższjm h u rzę­
d ó w ,  j a k i e m i  naród rozporządza, byw a k ilk u  w 
każdem  stronnictw ie. A le  skoro  tjd k o  z a p a ­
dn ie  uchw ała większości, w szyscy  się przed n ią

korzą i jednoczą  swe w ysilen ia , ab y  w  m yśl 
uchw alonej nom inacy i p rzeprow adzić  w y zn a­
czonego k a n d y d a ta  p rz y  w yborach. T ak ie  w inno  
być znam ię zdrow ych  organizm ów  społecznych. 
Ja sk ra w y m  tego  dow odem  by ł p rzeb ieg  kon­
w encjo  rep u b lik ań sk ie j w M in n eap o lis , gdzie 
w spó łub iegalo  się trzech  kandydatów  : H arrison , 
Mac K in le y  i B laine. D ru g i z n ieb , choć o- 
trz-ymał n a jw iększą  ilość głosów  po H arriso n ic  
sam  pow iózł m u do "W aszyngtonu zaw iadom ie­
n ie  o n o m in ac jo , p rzyczem  u n ik n ą ł przem ó­
w ienia w rodzaju  tego, jakiem  pow itano  w 
1'888-yni roku  H arriso n a  przy pierw szem  jeg o  
o b ran iu  :

„W ie lu  mężów zdolnych  m ia ła  k o n w e n c ja  
na w idoku, a  jed n ak  obra ła  panaff

B laine, aczkolw iek  zrob ił fiasoo zupełne 
z w ielką d la  sw ej m iłości w łasnej ujm ą, uko­
rzy ł się zaraz p rzed  wolą konw ency i i kazał 
sw oim  poplecznikom  pop ierać od tąd  H arrisona . 
D o tk liw ym  ciosem  dla B iaina. w śród  licznych  
niepow odzeń, b y ła  n ag ła  śm ierć w  C hicago j e ­
go s jn a , k tó ry  u leg ł zapalen iu  k iszek  w sku tek  
zm ęczenia n a  konw ency i w M inneapolis, co w y­
w ołało gorące oznak i w spółczucia d la  zasłużo­
nego  m ęża stanu , n aw e t ze s tro n y  d em o k ra ty ­
cznej konw encyi, p rzy  p ierw szem  je j zebran iu .

W  p rzejeździe  z M inneapolis, z a trz jrm yw ał 
się w C hicago  p. "W ilhelm M ae K in ley , s ły n n y  
au to r now ych  cel p ro tek cy jn y ch , uchw alonych  
p rzed  dw om a la ty , a  obecnie g u b e rn a to r  s tan u  
O hio. D ają  m u tu ta j pospolicie p rzydom ek  N a­
poleona, z pow odu n ie jak iego  podob ieństw a w 
ry sach  i postaw ie do p ierw szego  z B onapar- 
ty ch . M iałem  sposobność słyszeć jeg o  m owę 
n a  ra ty fik a c y jn y m  m ee tin g u  repu b lik an ó w  w 
C hicago  d. IG b. ni. B ronił, m a się rozum ieć, 
sw oich  w niosków , opiew ając dobroczynne d la  
k ra ju  sk u tk i p rzeprow adzonego  bilu, i na  ogół 
przem aw ia) zręcznie, ja a o  m ąż stanu , p rzy w y ­
k ły  do sch leb ian ia  nam iętnościom  sw oich poli­
ty c z n y c h  p rzy jac ió ł. L ecz  odezw an ia  się in n y ch  
m ow cow  n a  ty m  m ee ty n g u  n acechow ane b y ły  
b o m b astjczn em i p rzech w ałk am i, ck liw em i i nie- 
sm acznem i, lu b  też  b y ły  u rozm aicone tiy w ia l-  
nem i dow cipam i na koszt p rzeciw n ików , p rzy  
swobodnej" nad  m iarę  g e s ty k u la o y i, p rzejęte j 
c h y b a  od In d y an . Słow em , o ra to ra tw o  am ery ­
k ańsk ie  znalaz łem  o wiele niższem  od poziom u 
m ówców p o lity czn y ch  A nglii, k tó rzy  z o lim pij­
skim  spokojem , z jędrnością w y rażeń  i z a k a ­
dem ick im  polotem  m yśli, s ta ra ją  się przekony- 

i w ać bardziej w idocznie ośw ieconych  słuchaczów .
: A rg u m e n ta c ja  p. M ac K m ley a  za pro- 

i tekoyonizm em  nie w yszła  *z ram ek  ok lepanych  
i zw y k ły ch  w t j n i  przedm iocie m otyw ów . W arto  
jednak  zaznaczyć, że s ta ra ł się 011 g łów nie 
w m aw iać iv słuchaczów ,: iż w ysokie  cła pro­
tek cy jn e  od w szelkich  ptssywozów, z w y ją tk iem  

, kaw y, h e rb a ty  i cukru , m aja  w sk u tk u  ui r/.y- 
m an ie  się p lac j' ro b o tn ik a  n a  w yższym  o w iele 
poziom ie, an iżeli w E urop ie . Z d an ie  to, na jzu ­
pełniej błędne, zw alcza zw ycięsko stro n n ic tw o  
d em okratyczne, tw ierd ząc  zgodnie  z zasadam i 
ekonom ii, że w ysokość p łacy  robo tn ika , w yno­
szącej przecięciow o w  A ine iyee  p ó łto ra  dolara 
dzienn ie , regu lu je  się w sk u tek  n ieusta jącego  
p o py tu  n a  p racę ; że zn aczn y  n a  n ią  is tn ia ł po- 
py t i p rzed  w prow adzeniem  now ych  ceł, i że 
cła te  w  rezu ltac ie  op łaca konsum ent, czy li ten 
sam  rob o tn ik , ze sw ego zarobku, na  korzyść 
ro zrzu tn e j gospodark i państw ow ej rep u b lik a ­
nów . N a cóż bow iem  obraca  się trzec ia  część 
dochodów  p ań stw o w y ch ?  N a zakupyw anie  w y ­
borczych głosów' pod p re tekstem  paiisyj, w y­
p łacanych  n ib y  to  w eteranom  w ojny cyw ilnej, 
ich wdowom , dzieciom , i to tak ich  często, k tó ­
rzy  albo no to ryczn ie  zbiegli z pola b itw y, albo 
n ig d y  prochu  nie pow ąchali. Ł  budżetu  roczne­

go, w ynoszącego około 400 milionów ' dolarów , 
idzie 198 m ilj. n a  o p ła tę  tak ich  pensyj. Podo­
bną hojność z kasy  państw ow ej w ypada is to tn ie  
nap ię tnow ać m ianem  skandalicznej

S tro n n ic tw o  repub likańsk ie , je ś li i słusznie 
przypisuje, sobie zasługę u trzy m an ia  zasady n ie ­
rozerw alności U nii poil k ie row nic tw em  L in co l­
n a  i G ra u  ta, to  dziś n iew ą tp liw ie  pod lega za­
rzu tow i jaw n e j k o ru p c ji , sp rzy ja  sy n d y k ato m  
k ap ita lis tó w  1 zm owom  producentów  z uszczerb­
k iem  d la  m as ludow ych, sk łan ia  się ku  pow ol­
nem u śc ieśn ian iu  praw  po jedynczych  8 anów , 
s ta ra  się uśTlfue o s/.j bk ie  w y n arad aw ian ie  p rzy ­
byszów, w reszcie odb iega od zasad federalizm u, 
ab y  dążyć  ku bezw zględnem u cen tralizm ow i.

P rzec iw n ie , s tro n n ic tw o  dem okratyczne, 
choć słabiej zorgan izow ane, m niej bogate  i 
luźniejsze zasady  w yznaw ąjące , z a le c a 's ię  czj'- 
atym  duchem  libera lizm u, w alczy o n ie ty k a l­
ność p raw  p o jedyńczj'ch  S tanów , p rzes trzeg a  
rd zen n y ch  p raw id e ł d e m o k ra c ji, p rzek azan y ch  
przez Tom asza Jeffersona, k tó ry  redagow ał 
s ły n n ą  d ek la racy ę  n iepodległości S tanów  Z je­
dnoczonych  i b y ł jed n y m  z g łó w n y ch  tw ó r­
ców roztropnej k o n s ty tu cy i federa lnej ; słowem  
s tro n n ic tw o  to  sto i w b liższym  s to su n k u  z lu ­
dem , bardziej p rze ję te  je s t  duchem  znakom i­
ty ch  założycieli U nii. W a lk a  zasad, w y g ła ­
szanych  p rzez te dw a w yb itn e  s tro n n ic tw a , 
streśc i się ty m  razem  w zag ad n ien iach  pro lub  
c o n tra  p ro tekcyonizm uw i i w te n  sposób da 
nam  ekonom iczną podstaw ę.

W  d łu g iem  paśm ie rządów  rep u b lik ań ­
skich, je d y n y  d e m o k ra ta , k tó ry  o sta tn iem i 
czasy zdołał uczyn ić  p rzełom  i p rzez  la t cz te ­
ry , od 1884— 1888, d a ł p rzy k ład  uczciw ej adm i- 
n is tracy i, by ł G rover C leveland  z N e w -\ o rku, 
m ąż p rzeznaczen ia , ja k  go tu  nazyw ają . N ie 
u lega ło  też  w ątp liw ości, iż 011 będzie k an d j'-  
d a tem  p a r ty i dem okratycznej. Je ż e li 011 znów  
zasiądzie n a  k rześle  p re z y d e n ta , będzie to 
p ierw szy  p rzy k ład  w h is to ry i, aby  m ąż, k tó rj ' 
opuścił te n  urząd , n ie  będąc raz  po raz  ob ra­
ny , p o w tó rn ie  się n ań  dostał. K on wen cy a obe­
cna urozm aicona b jd a  p rzybyc iem  do C hicago, 
m iędzy  in n em i stow arzyszen iam i, po tężnego  
k lubu  T am iń an y  z N ew -Y orku . M iano to  
w zięte od w odza Indyan-czerw onteskórców , z 
k tó ry m i p ierw si S e ttłe rz y  m ieli k rw aw e  ro z­
p raw y  n ad  rzeką  H udson. K lubow cy  w licz­
bie 555. p rzy jechali osobnym  pociąg iem  z N ew - 
Y orku  i w  czasie p o b y tu  w C hicago  nocow ali 
w  w y - w ygoiifłdi. 'Fi ■zeciagali
oni p rzez m iasto  szeregam i, w szyscy  w b ia ­
ły ch  cy lind rach , w yprzedzan i w yborną  ka­
pelą klubow a i g rom adką  In d y an , u b ran y ch  
w różnobarw ne p ió ra  i n iosących  w ypchaue- 
gu ty g ry sa .

T anirnaniści w ich rzy li tu  za B illem , by- 
1 vru g u b ern a to rem  S tan u  N ew -Y ork , obecnie 
senatorem , który je d n a k  ostać się n ie  m ógł 
p rzed  o lb rzym ią  popularnością  C levelauda. K lu b  
ten  n ieszczególnej używ a r e p u ta c j i ,  g d jż  
p rzyp isu ją  m u różne  n ieczyste  p ra k ty k i w za­
rządzie  m iasta  N ew -Y ork, a członkam i jeg o  są 
g łów nie  zam ożni szynkarze  m iast N ew -Y oikti 
i B ro o k ljiia . J e d n a k  p a rty a  dem okratyczna 
n ie m oże ga rd z ić  tak  w pływ ow ym  s p iz jm it-  
rzeńcem , k tó ry  rzuca  n a  szalę w yborców  ty ­
siące posłusznych m u głosów. K ied y  p rzep ad a  
ze sw oim  k an d y d atem , yvuet. lau im auycu  zw ą 
cha li sie z d em okratam i Mianu Illino is 1 po­
m ogli im  w naznaczen iu  najniespodziew a- 
niej k an d y d a ta  na  w ice - p rezy d en ta  w oso­
bie m ieszkańca tu tejszego, p. A dlai 8 tep h eu - 
soiia. U rząd ten  zresztą  szczególnej doniosło­
ści nie ma. poniew aż , w ed ług  k o n s ty tu c ji ,  
p rzyw iązane  je s t  doń tjdko  prezesostw  o se-

KOLEŻEŃSTWO.
N areszcie, po siedm iu  la tach  zam knięcia, 

d rzw i k la tk i naoścież otw arto ...
Z  m edalam i i bez m edali, z nag rodam i i 

bez n ag ró d  rzuciło  się do n ich  z radością  k il­
kudziesięciu  „opaten to w alijrc h 11 m łokosow , d la 
k tó ry ch  koniec szkolnej n auk i je s t  począt­
k iem  ż jTcia.

N iecierp liw i, po d n iecen i, zgorączkow ani, 
z pośpiechem  w iążą  tłum oczki i Jo  w jdo tu  sp ie­
szą — aż fu  najpow ażn ie jszy  ze w szystk ich  (bę­
dzie k iedyś w zorow ym  ojcem  ro dz iny  i um rze 
w  nędzy , otoczony pow szechną sym patyą) d io - 
g ę  im  zastępuje i m ó w i:

— K oledzy! za la t dziesięć... . ,
— O d jeżd ża j! — krzyczą  tam ci, dążąc przed  

sieb ie  z rozpędem  w ezbranego  potoku.
—  Z a la t dziesięć — praw i n iew zruszony sto ik  

— zebrać  się m am y w szy se jj ilu  nas ’n  Je's ’ 
w ogrodzie b o tan iczn y m  p rz jr źródle...

— P uszczaj!
—* Za la t dziesięć... p rz j ' źródle...
— D obrze już , dobrze, ale — p u szcza j.
— N ie puszczę, dopóki n ie  dacie słow a ko­

leżeńskiego...
—- W ięc m asz słowo... słowo koleżeńskie... ale 

n a  B o g a ! u stąp  i n ie  za trzy m u j nas d łu ż e j.
I  fala, zerw aw szj' o s ta tn ią  tę tam ę, _w yj6'  

" a  się po za obręb  szko lj’, po za rog a tk i m ia­
sta , cręśoią n aw et po za g ran ice  kraju. R ozpry- 
sm ę ta  na krople pojedyncze, w siąka niebaw em  
^  ocean społeczny, śladu n aw et poprzedniej je ­
dności nie za trzym ując.

O dtąd  też  k ażd j' z d aw nych  „kolegów 1* 
życ  poczyna na  w łasną rękę, odrębnie, sam oi­
s tn ie . Y\ każdym  budzi się indyw idualność, ka-

m  ^  n *e ta m , dokąd  idzie grom ada, lecz 
w  k ie ru n k u , ja k i  m u w skazu ją  w rodzone lub 
n a b y te  uzdoln ien ia i upodobania.

M ały  stosunkow o p ro cen t zam yśla  o dal- 
s. em, w yższem  kszta łcen iu  się; w iększość, u.i-

1110 b a rk  n iedość jeszcze rozrosłych, sta je  od ra­
zu, rezo lu tn ie  i odw ażnie, do w alk i o byt.

Z dw óch m łodzieńców , k tó rz y  na  ław ce 
szkolnej, p rześc igali się w zajem  w nau k ach  m s- 
tem atyoznych , jed en  bierze fo lw ark  w dzierża­
wę, a d ru g i zostaje dependen tem  u re jen ta .

N ajlu d n ie jszy  ze w szystk ich , m arzący  o 
podbojach w św iecie w iedzy, o zab łyśn ięc in  no ­
w enn odkryciam i, o zapi an iu  nazw iska  sw ego 
w pan teon ie  mężów w ielkich, rozm iłow yw a się 
w pierw szej nap o tk an e j pannicy, żen i się z n ią
i — kapcuuieje.

O czw artym  m ówiono, że czeka go św ie tna  
przyszłość ja k o  inżyn iera . N adzw yczajna zdol­
ność do m atem atyk i, um ysł b y s try , kom binu- 
jąc j-, pełen  św ie tn y ch  pom ysłów , k tó re  ok la­
sk iw ali koledzy, w szystko pozw alało w różyć 11111 
lau ry  L esseps’ów, a. p rzyna jm nie j K ierbedziów . 
Sam  on też w y b ie ra ł się do szkoły d róg  i m o­
stów , i czeka! n iec ierp liw ie  końca w ykładów  
nieznośnej dla siebie filologii i h isto ry i.

T en  czw arty , po w ylocie ze szkolj', znika. 
D aje on tak iego  nurka , że przez la t k ilka  na- 
w e t czubka jeg o  g łow y  na pow ierzchn i fal 
społecznych nie widać. N areszcie w y p ły w a  — 
gdzie?... na  scenie koczującego te a tru  ja k o  ak to r  
d rugorzędny , g ry w ający  „czarne c h a ra k te ry !...“

B yw a i p rzeciw nie, ja k  to  się znow u i  p ią ­
tym  zdarzyło.

T en  n ic  n ie  zapow iadał, nic n ie  obiecyw ał, 
n ic  naw et m n  głośno nie roił. Z k lasy  do k la ­
sy z trudnością  go „ p rz e p y c h a m i. M ilczący, 
zan iedbany , żannyeh  w jd ir jk o w  m lokosow skich 
n ie znającj', s iadyw ał w osta tn ie j ław ce, zdała 
od grom ady  i ty lko  paznogcie  g ry z ł i czy ta ł 
a czytał...

0  ty m  rów nież p rzez czas ja k iś  cicho — 
aż nag le  wypij*wa na pow ierzchn ię  jako zna­
kom ity  h is to ry k  i dow cipn j', a  c ię ty  k ro n ik arz!

In n i, daw szy  _ za w y g ran ę  am b itn y m  m a­
rzeniom , poprzestają  n a  ro li sk rom nych  p ion­
ków  na szachow nicy  życia. T en, pośw ięciw szy 
się „g u w ern erceu, uczy  cudze dzieci tego, cze­
go sam  jeszcze dobrze nie p rz e tra w ił : ta m te n

dosługuje się w m ag istra  turze, skrom nej p en ­
sy jk i z dochodam i; ow zak łada  sk lep ik  kolo­
n ia ln y ; ów w reszcie postan aw ia  zrobić m ają tek  
n a  dostaw ach  publicznych  i „ an trep ry zaeh ...“

"Wszyscy 0111 ju ż  po k ilk u  la ta c h  p rze­
tw arza ją  się całkow icie. O drębności zaw odow e 
odciskają na  każdym  liiczem  n ie s ta rte  piętno. 
Szkoła p r z e d s t a w i a  1 1 1 1  się we w spom nieniach 
(rzadko ją  zresztą w spom inają) ja k o  coś n iew y ­
raźnego  i niem iłego, jak o  przy  Ki oso jakaś, 
k tóra  należało  koniecznie przenieść, n ib y  szcze­
pienie się ospy lub w y rą y n a n ij  się zębów.

W krótce" też ci, n ied aw n i jeszcze koledzy, 
n ie  m aja ju ż  a n i jed n e j m yśli w spólnej, an i 
jednego w spólnego  uczucia. L udzie  to  z iniąąj 
zupełn ie  m ąk i czy g lin y , poodeiskani w ło i­
m y, n a jzupełn ie j różn iące  się pom iędzy sobą. 
G dy  jeden  z d rug im  w ypadkiem  się spotka, 
zadaw ać sobie m usi p rzym us w ew uęt.rzny, 
ab y  n astro ić  się na  daw n y  to n  poufałej zaży ­
łości...

N ie w szystk ich  je d n a k  ż j'c ie  ta k  szybko 
rozprasza. K ilk u n as tu  p rzy n a jm n ie j z d ru ży n y  
ko leżeńskiej podąża razem  do u n iw ersy te tu , 
k tó r j ' jest. dalszym  ciąg iem  szkoły  g im nazyal- 
nąj. T y ch  zespala, w spólna m iłość nauk i oraz 
w spólne źródło  je j nab y w an ia .

P rzez  pew ien czas, n ic  pom iędzy n im i 
w ęzłów  koleżeństw a n ie  rozluźnia . R azem  za­
pisują się w k ąn ce la ry i u n iw ersy teck ie j: razem  
zw iedzają ,.au le“ i r audy t.o rya“ ; razem  przem y­
śli wąj a n ad  w yborem  w ydziału....

YVj'brali wreszcie. J e d e n  idzie n a  m edy­
cynę, d ru g i n a  praw o, trzec i n a  filologię, 
c zw arty  n a  przyrodę, p ią ty  n a  m atem atykę. 
P oniew aż je s t  ich  w ięcej niż pięciu, w ięc na 
n iek tó re  w ydzia ły  zapisuje się po d w ó c h , 
trzech  i cz terech .

Z araz od p ierw szych  lekeyj, m ury , k tóre- 
m i odgrodzone są w j'dz ia ly , odgradzać poczy­
n a ją  i kolegów . D okonyw a się to  zresztą  po­
w oli i z pozoru  nieznacznie.

Są pew ne przedm ioty ' obow iązujące w

| 'uczą tk ach  w szystk ie  bez w y ją tk u  w ydziały . 
N a w spólnych  le k c ja c h  po kilka, razy  w ty g o ­
d n iu  spo tykają  się daw ni koledzy. J a k k o l w i e k  
sp o t,kan ia  te " są doryw cze i odbyw ają  się 
w śród różiio litego tłum u obcych m łodzieńców , 
p od trzy m u ją  w szakże sku teczn ie  uczucie kole­
żeństw a.

K oledzy  in te resu ją  się sobą i udzielają 
sobie w zajem  w ieści ze sw ych  w ydziałów . 
P raw n ik  słucha  ciekaw ie o anatom ii, m edyk  o 
p a n d e k ta c h ; filologa zajm uje je o m e try a  a n a li­
tyczna, a m a tem a ty k  n ab iera  sm aku do g re c ­
k ich  starożytności....

N ie trw a  to je d n a k  długo.
YV m iarę  posuw an ia  się w studyach . ko le­

dzy n a  p o gadankach  ow ych  poczynają się co­
raz m niej rozum ieć. Speeyalność coraz bardziej 
i coraz wyyłączniej każdego pochłania. U sta je  
też obow iązek w spólnego słuchan ia  pew nych  
lekeyj, a w raz z  tem  1 sposobność częstszych 
spotkań.

I  p rzychodzi w reszcie, prędzej lub  póź­
niej, n ieu n ik n io n a  chw ila, w k tó re j (law 111 to ­
w arzysze s ta ją  się d la  siebie obojętnym i — 
jeśli nie gorzej naw et, l a k  je s t, jeśli nie go- 
r , ej — bo zdarza się często, że lekcew ażenie, 
okazyw ane przez w iedzę ścisła studyom  filolo­
gicznym , przez m edycynę m atem atyce , przez 
m atem atykę  p raw u i t. d., udziela  się i ad ep ­
tom  ty c h  nauk. W ów czas w sercach  ekskole- 
,rów rodzi się nieufność i niechęć, dochodzące 
n iekiedy aż do nienaw iści....

I  jed n y m  jeszcze k linem  rozsadza życie  
k ruche drzew o koleżeństw a.

D opóki g rom adka dzieci, czy n a w e t d o ra ­
s ta jących  ju ż  m łodzieńców , siedzi obok siebie 
n a  ław ce szkolnej, w  jed n a k o w y c h  i jed n a­
kowo w y ta r ty c h  m undurach , n ie  p am ię ta  się 
zupełnie, o tem , że n a leży  ona  do różnych" 
często n a w e t n ie lub iących  się w zajem  sfer spo­
łecznych .

U topia  rów ności s tan ó w  zdaje się znajdo- 
| w ać w szkole czasow e sw e w cielenie.

R óżnice społeczne zacierają  się tam  tak  
bardzo, że często p rzym usem  b y w a  dziecię  n a j­
niższego p ro ie ta ry a tu , za grusz p u b liczn y  k sz ta ł­
cone, a  na  oślej ław ie zasiada  sy n  w ysok iego  
u rzędn ika lub b ank ie ra . A  g d y  w śród  liarców  
uczniow skich  podczas „pauzy “, ja s n y  pauioz
dostan ie  „ kopsa“, albo  ,-j s to la rsk a"  u d
sy n a  szew ca z faey a tk i, n ikom u  n ie  w ydaje  
się to  obrazą m ajesta tu , an i żad n ą  zgo lą  n ad ­
zw yczajnością.

I  to je d n a k  kończy  się z chw ilą  opuszcze­
n ia  szkoły.

R ów now aga  społeczna, chw ilow o zam ącona, 
pow raca do sw ej zw yk łe j norm y i każdy  z n ie ­
d aw nych  tow arzj'szów  znajdu je  się n a  in n y m  
szczeblu tow arzysk im . A odległość ty c h  szcze­
bli hv.va n iek ied y  ta k  znaczna, że chcąc  się 
dostać z jed n eg o  n a  d ru g i, d ra b in ę  ca łą  prze- 
byw ać-by  trzeba.

0  rów ności ko leżeńskiej w ty c h  n o w y ch  
w arunkach  naw e t m ow y b y ć  n ie  może. D o n a d ­
zw yczajności za liczy ćb y  trz e b a  by ło  fa k t, l y  
n ap rzy k lad  ośm  pokojów  n a  p ierw szem  p ię trze , 
z łaz ienką, pokojam i d la  s łu żb j' i t. d., i t. d., 
ży ło  na stop ie  sw obodnej poufałości z dw om a 
pokojam i na trzec iem  p ię trze , z k u ch en k ą , bez 
przedpokoju . N ie  zniżyłjd>y się do n iej n ig d y , 
zw łaszcza te  drugie...

To lej p ierw szej ew olucyi n astępu je  d ruga, 
w yw ołana  rezu lta tam i w alk i o b y t.

M arzen ie  o rów ności s ta je  się w życiu  
p rak t ycziieiu  chim erą.

K oledzy , po la tach  n iew id zen ia  spo tyka ją  
się ze sobą w jednej i te j sam ej in s ty m ey i. w  
jednem  i tem  sam em  b iu rze  i t. p., ale w ja -  
k im że do siebie sto su n k u ?  O to je d e n  jest tan i 
zw ierzchn ik iem  najw yższym , a  d rug i — na jm i­
zern iejszym  z p o d w ład iy ch . C zj’ż m oże b y c  
obecnie m iędzy n im i m ow a o koleżeńskiej 
rów n o śc i?

N areszcie, ab y  dokończyć dzie ła  rozczaro­
w ania , p rzy b y  wają, n iew idoczne zgoła w latach 
m łodszych, kon flik ty  tow arzysk ie , dysharm o-
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n a tu  i  zastąp ien ie  p r e z y d e n ta , w raz ie  je ­
go  śm ierci. • • ■

T ak  skończy ła  się w  c z te ry  dn i ch ica­
gow ska konw encya.

D ziś ju ż  rozbierają- d rew n ian y  w igw am , 
p ostaw iony  d la  n ie j n a d  b rzeg iem  M ichiganu  ; 
p rzeb rzm iały  ńrż w esołe echa dek lam ao y i d e ­
m okratów , ich  p iosn ek  i  hucznych  fan far, a 
w szystko  fala  czasu unosi, zdaje się, w  za ­
pom nienie, w raz  ze szm erem  pociągów , od­
w ożących  d e le g a c y ę , w y słan e  na te n  żw a- 
w y  epizod z życia  p o lity czn eg o  am erykanów .

Encyklika papieska
o Ki, umbie.

C zcigodnym  B raciom , . A rcyb iskupom  i  B isk u ­
pom  H iszp an ii, W łoch  i obydw óch części 

A m ery k i — L eor. X I I I .

P ozd row ien ie  i b łogosłay /ieństw o .
C zcigodni B racia!

- '-N a  sch y łk u  X V  w ieku , za pom ocą B oską 
L ig u ry je z y k  K rz y sz to f K olum b p ie rw szy  do­
ta r ł  do n iezn an y ch  po za O ceanem  a tla n ty c - 
k :m  w ybrzeży. W dzięczn a  ludzkość zam ierza  u- 
św ie tn ić  pam ięć tego  w y d a rz e n ia , a k ie ­
ro w n ik a  te j w ypraw ry  godn ie  uczcić- I  zaiste  
tru d n o b y  b y ło  znaleźć w ażn ie jszy  pow ód do 
ogólnego poruszen ia  um ysłów  - do en tuzyazm u. 
Ze w szy stk ich  bow iem  rzeczy, ja k ic h  w  ow ych 
•wiekach dokonano, p rzedsięw zięcie  to  je s t  
najw iększem , n a jp ię k n ię jsz e m ; ten  zaś, k tó iy  
tego  dokonał, m ało z k im  da się porów nać 
r  >d w zględem  w ielkości, odw agi i gen iuszu . 
Z a ;ego to  s ta ran iem  w y ło n ił się z n iezb ad a­
nej to n i O ceanu św ia t d r u g i ; m iU ony ludzi 
w y rw an o  z zapom nien ia  i ciem ności i  p rzy w ró ­
cono do w spólnej z rodem  ludzk im  łączności, 
naprow adzono ze s tan u  dzik iego  do s tan u  o- 
krzesanego  i cyw ilizacyr, a co najw ażniejsza, 
u ra to w an o  ich  od w iecznej zguby, p rzy p ro w a­
dzając do życia  w iecznego  za p o śred n ic tw em  
w szy stk ich  ty c h  dóbr. ja k ie  p o zo staw ił nam  
Jezu s  C hrystus.

E u ro p a  now ością : n iezw yk łe j, cudow nej 
sp raw y  zrazu  zdum iona, zw olna dopiero pozna­
w ać poczęła, co w in n a  K olum bow i, g d y  w ysy ­
ła jąc  do A m ery k i kolonie, p row adząc z n ią  
b ezu s tan n y  handel, w sp ie ra jąc  się w zajem nie, 
zam ien ia jąc  z n ią  drogą m orską a r ty k u ły , zna­
laz ła  p rzy stęp  do p oznan ia  now ej p rzy rody , do 
ogólnych  bogactw , do skarbów , w  sk u tek  cze­
go sam a w z ra s ta ła  w  pow adze i znaczeniu .

W  obec ta k  w ielostronn ie  okazywranej 
czci i w  ty m  n ie jako  jednozgodnym  chórze 
dziękczynnym , n ie  p rz y s ta ło b y  m ilczeć K o­
ścio łow i św., zw łaszcza, że w ed łu g  zw yczaju  i 
założen ia  sw ego chę tn ie  pochw ala  i pop iera  
w szystko , co ty lk o  za uczciw e i  chw alebne 
uznaje . Sczególne i w ysokie  oznak i czci z a ­
chow uje sobie K ośció ł św. d la najw iększych  
cn ó t m oralnych , o ile one sto ją  w  zw iązku  
z ■wieczną szczęśliw ością dusz lu d zk ich  ; a to li 
n ie  odrzuca tak że  an i n ie  cen i n isko  cnó t in ­
n y ch  ; ow szem  zw y k ł K ośció ł św. o taczać sw ą 
opieką i czcią m ężów, k tó rzy  znakom ite  w  o- 
bec społeczności św ieckiej po łoży li zasług i i 
u  potom Lów  n ieśm ie rte ln ą  osiągnęli sławę. 
D ziw nym  bow iem  je s t  B óg, zw łaszcza w  Ś w ię­
ty c h  sw oich, lecz boskiej jeg o  s iły  ślady  w i­
d n ie ją  tak że  u  ty ch , u  k tó ry c h  w ystępu je  p e ­
w na  n iezw ykła  s iła  ducha um ysłu , gdyż 
św ia tło  gen iu szu  i podniosłoś® du ch a  n ie  sk ąd ­
inąd pochodzą, jed n o  od sp raw cy  i S tw o rzy c ie ­
la — Boga.

A toli je s t  obok tego  in n a  jeszcze p rzy czy ­
n a  i to nadzw yczaj w ażna, zupełn ie  odrębna, 
d la  czego zdan iem  N aszem  n ieśm ie rte ln e  to 
dzieło z w dzięcznością obchodzić w inn iśm y. 
Toć K olum b je s t  je d n y m  z naszych  ; po trzeba  
ty lk o  rzucić  okiem  na  p rzyczynę, d la  k tó re j 
pow ziął zam iar zb ad an ia  ciem nego m orza i w 
ja k i  sposób usiłow ał zam iar swój w j konać, a 
w ą tp  L n ie  m ożna, że n a jb a rd z ie j zaw aży ła  na  
szali p rzedsięw zięcia  i w y k o n an ia  w ia ra  jeg o  
kato licka , tak , że n ie  m ało i w  ty m  w zględzie 
zaw dzięcza cały  rodzaj lu dzk i K ościołow i. —  
"W prawdzie m ożna naliczyć  ta k  p rzed  K rz y ­
sztofem  K olum bem , j a k , . i po n im  nie m ało 
o d w ażn y ch  i dośw iadczonych  m ężów, k tó rz y  
n iezn an e  kraje , a w ięcej jeszcze  n iezn an e  
m orza z n ie s tru d zo n y m  m ozołem  odszukali. 
P am ięć  ich  sław i słuszn ie  pam ię tn a  dobro­
dzie jstw  h is to ry a  i będzie ich  sław iła , gdyż 
rozszerzy li zak res wiadomoSći i cy w ó izscy i
i  zw iększyli ogólną pom yślność, a  to  n ie  
ła tw ą  pracą, lecz p rz y  najw iększem  n a tężen iu  
du ch a  i n ierzadko  wś~ód najw iększych  n ie ­
bezpieczeństw .

n ie  poglądów , c h a ra k te ru ,: upodobań, tem p era- 
m en tu  i t. p.

Śm iało m ożna pow iedzieć, że po la tach  
dziesięciu, każdym" z tej d rużyny , n iegdyś na 
je d n ą  lis tę  uczniow ską zapisanej, ty le  w łaśn ie  
m a łączności z in n y m ', co z p ie rw szym  K pszyrn 
przechodnie m, n a  u licy  spo tkanym .

G d y  zaś dziesięciolecie upłynia .. w szyscy 
p rzypom ina ją - sobie nag le , n ib y  budząc się ze 
si u  głębokiego, szk ó ł'•, ko legów  i słowo w dniu. 
o sta tn im  dane,..

— A no, n ie  m a co! — m ów ią — słowo je s t 
słow em  i d o trzy m an y , być m usi. Z resz tą , izecz  
sam a p rzez się m oże b y ć  ciekawa...

I  oto, pew nego d n ia  czerw cow ego, albo 
lipcow ego, m am y w idow isko n iezw ykłe . K ilk u ­
dziesięciu  ludzi, n a jzupełn ie j obcych  sobie m y ­
ślam i, uczuciam i i d ążen iam i: ró żn iący ch  się 
s tanow isk iem , zaw odem , m ają tk iem  itp .. w m a­
w ia  w  siebie i w tow arzyszów , że posiada też  
&ame uczucia, i tęż  sam ą naiw ność  życiow ą, 
co n iegdyś, n a  po rzn ię ty ch  scyzo rykam i ław k ach  
szkolnych...

D la  w idzów  pow ierzchow nych , sto jących  
po za sp raw ą i p a trzący ch  na  n ią  p rzez p ry zm at 
sen ty m en tu , obraz to  nadzw yczaj p iękny , so­
le n n y  i  m ile w zruszający . Spostrzegaczow i 
g łębszem u piękność tę  zam ąca m yśl, że p o d sta ­
w ą te j h arm o n ii je s t, n iew in n e  zresz tą  i  n aw et 
w  g ru n c ie  sz lachetne  — udaw anie .

O nby w olał, żeby  uczucie ko leżeń stw a,' 
zam iast ob jaw iać się co la t  dziesięć, p iętnaście , 
dw adzieścia  >td., trw a ło  p r z e z  ty leż  la t — aż 
do końca.

A le d la  pow odów , k tó re  pow yżej, najogól- 
n iejszem i r y s a n i  zaznaczyłem , p rag n ien ie  to  
je» t p iękną, w zniosłą, lecz w  p ra k ty c e  życiow ej 
n iew ykonalną  — m rzonką.

W iktor Gomulieki.

J e s t  a to li pom iędzy  nim i, a tym , o k tó ­
ry m  m ów im y, znaczna różnica. P rzed ew szy st- 
kuem w yróżn ia  K o lum ba to  znam ię, że p rze ­
b iegając  w tę  i ow ą s tro n ę  n iezm ierne  p rz e ­
strzen ie  O ceanu, m ia ł n a  oku. -większe i w y ż­
sze, an iże li inn i, cele. K ie, iżb y  go nie pobu­
dzała w cale  w zniosła żądza w zbogacen ia  w ia­
dom ości i  zasłużen ia  się około społeczności 
ludzkiej , an i żeby  p o g ard za ł sław ą, o k tó rą  
um ysły  w ie lk ie  zw y k ły  siln ie j się ub iegać, lub 
iżb y  się n ie  k ie ro w ał w cale nadzie ją  w łasnych  
korzyści*; p rzed  w szysrk iem i je d n a k  iludzk iem i 
w zg lędam i p rzew ażał w  n im  w p ły w  odziedzi­
czonej re lig ń , k tó ra  n ie  dopuszczając żad n y ch  
w ątp liw ości, daje człow iekow i i te n  k ie ru n ek  
m y si' i w oli i udzie la  w najw iększych  t r u ­
dnościach  siły  i  pociechy. Że zw łaszcza • tę  
m yśl i te n  p lan  m ia ł w g łęb i sw ej duszy, 
ażeby  o tw orzyć  drogę E w a n g e lii św iętej 
przez now e ziemie, i now e m orza — to  je s t 
faktem .

W  istocie, m oże się to  n iepraw dopodo- 
bnem  w ydaw ać  ta k im  ludziom , k tó rz y  całą 
sw oją m yśl i sw oje dążen ia  skup ia ją  ty lk o  oko­
ło zm ysłow ej n a tu ry , a o w znioślejszych  
sp raw ach  n ic  w iedzieć n ie  chcą. W  p rzec iw ień ­
stw., ie do tego , na jw iększe  d u ch y  m ają  popęd 
-wzniesienia się do sp raw  w y ż s z y c h ; -sąd one 
najw raż liw sze  n a  n a tc h n ie n ie  B oskiej w iary . 
"W K olum bie  po łączyło  się to  stu d y u m  n a tu ry  
z gorliw ością  re lig ijn ą  : u k sz ta łto w a ł on sw e­
go ducha w edle nauk , cze rp an y ch  ze źródła  
w ia ry  kato lickiej.

G d y  n a  m ocy sw ych  badań astronom ie z-' 
Łych i n a  m ocy pism  s ta ro ż y tn y c h  n a b y ł p rze­
św iadczenia , że ]6o za g ran icam i naszego  św ia­
ta  rozc iąga ją  się n a  zachód obszerne kraje , 
w te d y  p rzed  jeg o  um ysłem  s tan ę ły  o lbrzym ie 
tłu m y  n ieszczęśliw ych , k tó rz y  ciem nością o to­
czeni, o d d aw ali,s ię  bezm yślnym  zw yczajom  i 
ży li w  w ierze  pogańskiej. S m utno  żyć».w dzi­
k ich  i ba rb a rzy ń sk ich  zw yczajach , lecz sm utn iej 
jeszcze odpychać" znajom ość sp raw  w yższych  i 
tonąć  w  nieznajom ości Jed y n eg o  p raw dziw ego  
Boga. R ozw ażając to, pow ziął on n a jp ie rw  
zam iar rozszerzen ia  ch rześc ijań s tw a  i m iłości 
chrześc ijańsk iej n a  Zachodzie. To w y jaśn ia  hi- 
s to ryę  jeg o  p rzedsięw zięcia  w  zupełn ie  dosta ­
teczn e j m ierze.

|  G dy p rosił h iszpańskiego  k ró la  F e rd y n a n ­
d a  i k rć low ę Izabelę, ab y  p rzy s tąp ili do tego  
dzieła, w yw odził K olum b, że- ich  sław ę do n ie ­
śm ierte lnośc i podniesie, je ś li się p rzy czy n ią  do 
p rzen iesien ia  n au k  C hry stu so w y ch  w  ta k  dale­
k ie  kra je . A  g d y  k ró tk o  potem  sp e łn iły  się je ­
go życzenia, p rosił B oga, ab y  królow ie za 
B ożą pom ocą i łaską  b y h  zdecydow ani n ie u ­
stan n ie  rozszerzać E w an g e lię  n a  w ybrzeżu  no­
w ego lądu.

P ap ieża  A lek san d ra  Y I poprosił n a ty c h ­
m iast o aposto lskich  m ężów, p isząc: „M am  n a ­
dzieję, że św ięte  im ię Jezu sa te lh ry stu sa  i E w a n ­
gelię  jeg o  daleko n iebaw em  rozszerzą za Bożą 
pomocą"1. I  n iew ątp liw ie  bardzo  radow ać się 
m u s ia ł , g d y  po p ie rw szym  sw oim  pow rocie 
z In d y j p isa ł z L izbony  do R a fa ła  Sancliez, iż 
B ogu  n ieu s tan n ie  dziękuje, że w  swej dobroci 
d ar m u raczy ł ta k  w ie lk ie  pow odzenie. Jezu s  
C h ry stu s  m usi się radow ać n a  ziem i i w  n ie ­
bie, poniew aż b lish iem  je s t  zbaw ien ie  ta k  licz­
n y ch  s?Kzepów, k tó re  daw niej szły  n a  za tra tę . 
K olum b, radząc  F e rd y n a n d o w i i Izabeli, ab y  
ty lko  kato likom  pozw olili p rzenosić się do no­
w ego św ia ta  i zaw iązyw ać sto sunk i handlow e 
z tuziem cam i, czy n ił to  d la  tego, poniew aż po­
dróże sw oje przedsięw ziął je d y n ie  celem  roz­
szerzen ia  w ia ry  ch rześcijańsk iej. P rzew id z ia ła  
to  Izabela , znając  serce tego  w ielk iego  m ęża i 
to było  tak że  celem  te j pobożnej n iew iasty  
w ielkiego ducha i m ęskiej odw agi. J e j  to K o ­
lum b ośw iadczył, iż m ężnie  się pow ierzy  ol­
b rzym iem u  oceanow i‘ ii b y  w zniosły  spełnić 
czyn  n a  cześć Bożą. A  g d y  K olum b po raz 
d ru g i pow rócił z now ego św iata , p isa ła  m u Iz a ­
bela,. że środk i p ien iężne, k tó re  na  podróże do 
Indyj pośw ięciła  i pośw ięci jeszcze, b y ły  b a r­
dzo dobrze uży te , g dyż  p rzy czy n ią  się one do 
rozszerzen ia  kato licyzm u.

-■Skąd K o lu m b , pom inąw szy  nadziem skie 
źródła, czerpał tę  w y trw a ło ść  i siłę m ęstw a, 
aby  dźw igać  to, co do końca życia  dźw igać  i 
cierpieć, b y l zn iew o lony? M am y n a  m yśli za­
w iść w spółczesnych, odm owę, ja k ie j doznał od 
w ysoko postaw ionych  m ężów, g d y  szukał u  n ich  
poparcia, burzę  szalejącego m orza, c iągłe czu­
w anie nocne, w  sk u tek  k tó rego  n iejednokro tn ie  

K apadał n a  cho robę 'ócz . Do tego  łączą się je sz ­
cze w a lk : z dzik im i, n iew ierność  przy jac ió ł i
tow arzyszy , zbrodnicze spiski, złośliw ość za­
zdroszczących mu, oszczerstw a i niezasłużone 
w ięzienie. Z aiste  m ąż 'ten b y łb y  u leg i ciężarow i 
ta k  w ielu  n araz  c isnących  się c ierp ień , g d y b y  
się nie b y ł sam  p o d trzy m y w ał . św iadom ością 
swojego p ięknego  czynu, k tó ry , ja k  p rzew idy­
w ał, p rzyn iesie  sław ę ch rześc ijaństw u  i w y j­
dzie n a  zbaw ien ie  n iez liczonych  tłum ów . Sam e 
okoliczności ow ego czasu rzifbają n a  czyn  te n  
bardzo ja sn e  św iatło . K olum b o d k ry ł w szakże 
A m erykę  w ow ym  czasie,) k ied y  .Kościół zn a j­
dow ał się przed  w ń  Iką burzą. O ile ted y  czło­
w iek  zbadać m oże d rog i B oskiej O patrzności, 
zdaje się, że ow a O zdoba L ig u ry i u ro d z iła  się 
w  A u te k  szczególniejszego w y ro k u  Bożego, aby  
pow etow ać owe szkody, k tó re  kato licyzm ow i 
w  E urop ie  groziły .

•Na~ody In d y j pow ołać do nieuki ch rześc i­
jań sk ie j, te  by ło  zadan iem  i dziełem  K ościoła. 
Z a d a n ie d o  K ośció ł n a ty c h m ia s t p rze ją ł i speł­
n ia ł z n iestru d zo n ą  m iłością, ja k  i dzisiajjjfepeł- 
n ia  w  n iep rze rw an y m  ciągu, postęp ijąc  w o- 
stat.nim  czasie aż do n ajdalszych  k rańców  P a ­
tag o n ii. K olum b, w  przekonan iu , iż poprzedzał 
ew angelią  i to ro w ał je j drogę, p o c i ę c i !  na  te n  
cel całe sw oje s iły  i liczego n ie  przedsięw ziął 
bez re lig ii i bez m odlitw y . Są to pow szechnie 
rzeczy  znane, lecz w ażne d la  "'-stcharakteryzo- 
w an ia  usposobien ia  i odw agi tego  m ęża.  ̂ N i­
czego n ie  dokonaw szy  u  P o rtu g a lczy k ó w  i G e­
nueńczyków , by ł zn iew olonym  udać s i j  uo 
H iszp an ii i tam  w  m u rack  k la sz to ru  do jrza ła  
jego  w ie lk a  m yśl zdobycia  n ieznanego  św iata, 
w  czem  b y ł m u doradzcą zakonn ik , sy n  św. 
F ra n c isz k a  z A ssyżu. G d y  w reszcie  po siedm iu 
la ta c h  u d a je  się n a  ocean, czyn i to, co było 
kunieeznem  do oczyszczenia serca: b łag a  Św iętą  
D ziew icę, aby  m u u d z ie liła  ,t Sw ej pom ocy w  
jeg o  przedsięw zięć iu i k ie ro w ała  jeg o  losam i; 
n ie  k aza ł odbić od brzegów , aż n ie  w ezw ał 
Św iętej T rójcy .

K ró tk o  po tem , g d y  b u rza  sza la ła  n a  peł- 
nem  m orzu  i ż eg la rzy  rozpacz ogarnęła , za­
chow uje on spokój um ysłu , w  B ogu ufność 
pokładając. Cel m ęża tego  pokazu ją  now e naz­
w iska, k tó re  n ad a ł w yspom . K ażd y m  razem , 
g d y  p rz y b y ł do k tó re j w yspy , w znosił b łag a ln e  
m odły  do B oga i  zab ie ra ł ją  ty lk o  w  im ien iu  
Je z u sa  C hrystu sa . D okąd  ty lk o  p rzy p ły n ą ł, 
p ierw szym  j e g o  czyw.om b y ło  za tkn ięc ie  k rzy ża

na- w y b rzeżu ; w nosił on , n a jp ie rw  n a  now e 
w yspy im ię B oskiego Z baw iciela , k tó re  ta k  
często w ym aw ia ł p rzy  szum ie fa l m orskich . 
Z  teg o  sam ego pow odu p ierw szą  m yślą  jeg o  
by ło  w ybudow anie  św ią ty n i w  H ispan io li; uro­
czystości ludow e rozpoczyna św ię tem i o b rząd ­
kami,

To by ło  w ięc celem  K olum ba, to  czy n ił 
w ow ych dalek ich , d rogą  lądow ą i m orską 
o d k ry ty c h  k ra jach , k tó ry c h  n ik t  do tychczas 
n ie  d o tk n ą ł sw oją ' s topą i n ie  odk ry ł, w  k tó ­
ry c h  rozw ój, pow aga i bogactw o w  szybk im  
b iegu  u ro sły  do w ysokości, n a  k tó rą  dziś oczy­
m a naszem i pa trzy m y . W ielkość czynu  i ro z­
m aitość dob roczynnych  jeg o  sku tk ó w  w zyw ają  
do dziękczynnego  w spom nien ia  o ty m  m ężu i 
do św ięcenia jeg o 'u ro czy sto śc i z w szelką czcią; 
p rzedew szystk iem  je d n a k  uznać  i  szczególniej 
uczcić n a leży  potęgę i rozum  B oga, k tó rem u  
K olum b b y l posłuszny i s łu ży ł ze św iado­
m ością.

A b y  godn ie  i zg o d n k  z p raw d ą  obcho­
dzić u roczystość  K olum ba, n a leży  z u roczysto ­
śc iam i św ieckiem i po łączyć i  re lig ijne . Z tąd  
też , ja k  ong i n a  p ierw szą w iadom ość teg o  w y ­
p ad k u  w znoszono d ziękczynne m od ły  do w szech­
m ocnej O patrzności B oskiej, za p rzyk ładem  
O jca św., ta k  i obecnie p rz y  i;ocznicy tego  
w ielce szczęśliw ego w ypadku  sądzim y, że to  
sam o u czyn ić  w ypada. R ozporządzam y  zatem , 
ab y  w  dn iu  12 październ ika, lu b  w  najb liższą  
n iedzielę, je ś li  B iskup  m iejscow y uzna to  za 
odpow iednie, w  kościołach k a te d ra ln y c h  i ko­

le g ia ta c h  w  H iszpanii, W łoszech , oraz w oby- 
tełwiflłK-zęściach A m eryki, po zw ykłem  n ab o ­
żeństw ie, odpraw jpną b y ła  u ro czy sta  m sza śyą.; 
de Sanctissimo-'■'pMttilate. S p o d z iew am y  się, że 
u roczystość ta , za in io y a ty w ą  B iskupów  odbę­
dzie się n i Tylko u  narodów  pow yżej w spo­
m nianych , lecz i u  in n y ch , a lbow iem  to, co 
w szy stk im  korzyść przyniusłsi, w in n i w szysgy 
pobożnie i w dzięcznie obchodzić.

T ym czasem , jak o  zad a tek  dai j \v B oskich 
i n a  św iadectw o O jcow skiej N aszej łaskaw ości, 
udzie lam y W am  w P an n , C zcigodni B racia, 
oraz D u chow ieństw u  i ludow i w aszem u A po­
sto lsk iego  błogosław ieństw a.

D an  w  R zym ie, u  św. Piotra* d n ia  16 
lipca  ro k u  P ańsk iego  M D C C C N C H , Papiesjtw a 
naszego  XA7.

Leon X III .

U rzędow e w iadom ości o stan ie  cho lery  
w R osyi, s to ją  w  rażącej sprzeczności z p ry - 
w atn em i doniesieniam i, pochodzącem i z dobrych  
źródeł. P ierw sze głoszą;, że cho lera  się uśm ie­
rza że n ied ługo  ^.uź ca łk iem  w ygaśn ie , d rug ie  
n a tom iast p rzepow iadają, że pochód jej: w da l­
sze okolice cara tu  n ie da  się pow strzym ać. 
Z jed n e j S trony zaw leczono ja ż  ją  w zdłuż W ołgi 
aż do N iżnego  N ow ogrodu, z d rug ie j z okolic 
naddońsk ich  do K rym u . — S e tk i robo tn ików  
z K aukazu , rozp ierzchających  rkię w  różne  s tro ­
ny , s ta je  się rozsadm kam i zarazy . W  le n  spo­
sób p rzedosta ła  się cholera  ju ż  do W ia tk i, u 
zb iegu  W o łg i i K am y.

U kazan ie  się cho le ry  na  parow cu w ołźań- 
skim  „N iag arze ‘G n ie  by ło  fak tem  odosobnio­
nym . R zek a  ro i ‘.się ju ż  [teraz od żó h y c li flag, 
a je ś li ją  s ta te k  jak i w yw iesi, znak iem  to jest, 
że s ta ł się siedliskiem  zarazy .

N a parow cu „L erm o n to w ie14 w czasie drogi 
do N iżnego  X o w o ^ o d u , p ię tn a s tu  ludzi zacho­
row ało n a  chOleręTy Mima su row ych  rozporzą­
dzeń i energ iczny(jh  środków , b u n ty  m ajtków  
są coraz częstsze, co chw ila  k tó ry ś  z parow ców  
m usi oddaw ać w  ręce po licy i ta k ic h  b u n to w n i­
ków . P aro  w iec,,„O leg44, p rzy  w ylądow aniu  w ftiż - 
nym  N ow ogrodzie kaza ł zaaresztow ać aż sze­
ściu ze swojej służby.

T akże  po w siach  pow tarzają:! się zabu rze­
n ia  i an i g roźby  an i in te rw en ey a  w ojska nie 
o kazały  się sku tecznym i środkam i przeciw  n ie ­
pokojom . L udność bu rzy  szp itale, bije i w ypę­
dza lek a rzy  i  służbę szp ita lną . W e w śl' „Sfle- 
dnaja  A ch tu b a", w  g u b ern ii as trach ań sk ie j, za ­
bu rzen ia  te  p rz y b ra ły  n aw e t g ro ź n y -c h a rak te r , 
sk ierow any  w yraźn ie  n ie ty lk o  p rzeciw  lek a ­
rzom , lecz tak że  przeciw  w ładzom  rządow ym . 
T łum y u d erzy ły  n a  b u d y n ek  gm in y  i zb u rzy ły  
go do szczętu. P rzy sz ła  po tem  kolej n a  ap tekę, 
k tó rą 'la k ż e  zburzono, p rzyczem  zam ordow ano 
ap tek a rza  i felczera.

Ż andarm i chcie!" rozpędzić  pospólstw o: alei 
ich  rozzbrojono i obitf)., Pop, n ln y  w sw ą w ła ­
dzę duchow ną, chciał uspokoić w zburzonych , 
ale tłum  nie chc ia ł go słuchać, a w reszcie rzu ­
c i ł  się z pa łk am i i siek ieram i n aw et n a  niego, 
n a  szczęście, je d n a k  udało  m u się ujść cało.

Z bun tow ana ludność un iem ożliw ia po p ro ­
s tu  akeyę ra tunkow ą, n iszcząc środki desio t ak­
cy jne i lekarstw a. T ak  n ap rz y k la d  Go w si Sflff 
m oje Zajm iszeze w ysłano parow iec n a ładow any  
środkam i d esin fekcy jnynn  i in n y m i chem ika lia ­
m i. A le skoro zaczęto je  na-Jbrzeg w y ładow y­
wać, zb ieg ła  się zaniepokojona lud n o ść  i z ok rzy ­
kiem , że lekarze ,.sp row adzili tru c izn ę  n a  nią, 
rzuciła  się n a  ładunek ., tłu k ąc , łam iąc i do rze ­
k i w ylew ając lekarstw a. D okonaw szy tęgo  zn i­
szczo n a , chcieli n apastn icy  uderzyć  _ na  paro ­
wiec," ale puszczono na  n ich  s tru m ień ' zim nej 
wódy z sikaw ki, znaidującej się n a  pokładzie  i 
ty m  sposobem  tłu m  rozpędzono.

K R O N I K A .
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Lwów 27 lipca.
Przyjęcie Cesarza we Lwowie. Onegdaj pod 

przewodnictwem p. prezydenta Mochnackiego ukon­
stytuował się komitet miejski, którego obowiązkiem 
jest poczynić wszelkie przygotowania, aby przyjęcie 
Monarchy we Lwowie wypadło jak  najświetniej. Komi­
te t podzieli! się na 5: komisyj, a mianowicie : na k<S 
misyę dekoracyjną, pochodu z pochodniami i ilfifmi- 
oacyi , utrzymania porządku i straży obywatelskiej, 
kwaterunkową i kantatową.

Wczoraj odbyło się posiedzenie komisyi deko­
racyjnej , której przewodniczy Stefan lir. Szembek. 
Po długich obradach uchwalono wszystkie ulice, któ- 
reiui Cesarz ma przejeżdżać przystroić masztami, 
dalej zbudować bramę tryumfalną u początku drogi, 
prowadzącej do kolei i zbudować obok niej za­
miast trybuny, namiot. Komisya ma się zająć także 
udekorowaniem szkoły’ im. Mickiewicza i przemysło­
wej , w której odbędzie się wystawa robót uczniów. 
Uluminacyę wieży ratuszowej postanowiono oddać p. 
Bratkowskiemu.

Z Uniwersytetu, p. Tadeusz Pilarski, rodem 
z Paryża, otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień magistra farmacyi.

P. Szymon Edelm ann, rodem ze Złoczowa, 
otrzymał na Uniwersytecie lwowskim stopień magi­
stra farmacyi.

Michał Maryan hr. Baworowski, rodem ze Lwo­

wa, otrzymał dziś na Uniwersytecie lwowskim stopień 
doktora praw.

P. Karol Lewandowski, rodem z Pradomierza, 
W W . Ks. Poznańskiem i p. Leon Turnheim, rodem 
z Przemyśla, otrzymali na Uniwersytecie Jagielloń­
skim stopień doktorów’ praw.

P. Stanisława Dzirytówna, artystka teatru 
krakowskiego, w wydziale ról naiwnych, została za­
angażowana do teatru lwowskiego.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Mielcu, 
rozpisała konkurs na dwie posady nauczycielskie 
w dwuklasowej szkole ludowej w Gawłuszowicach."

Ze sfer notaryalnych. Kandydat notaryalny 
p. Tadeusz Stanisz został mianowany na przeciąg 6 
tygodni zastępcą dra Ludwika Midowicza, notaryusza 
w Rzeszowie.

Slub. Dma 4go sierpnia odbędzie się w Wie- 
niu ślub panuy Julii Eiiausównej z panem Ferdy­
nandem Jastrzębskim, inżynierem górniczym w Ustrzy­
kach dolnych.

Pożegnanie. Dnia 21 bm. odbyła się w Tłu- 
stem pożegnalna uczta na cześć adjunkta sądowego 
dra Włodzimierza Kozickiego, przeniesionego na wła­
sne żądanie do Sanoka. Dr. Kozicki podczas dwu- 
letniego pobytu w Tłustem, pozyskał sobie nadzwy­
czajną zacnością charakteru, taktem i bezstronnością 
ogólną sympatyę i powszechne uznanie, wszyscy 
też z żalem żegnali odjeżdżającego, życząc mu, aby 
na nowej posadzie cieszył się taką samą sympatyą 
i uznaniem jak  w Tlastem.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 28 bm. o godzinie ,6 wieczorem.

Z GieUlienbergu donoszą nam , iż dr. Mau­
rycy Straszewski, profesor Uniw. Jagiellońsk., poseł 
do Rady państw a, który złożony ciężką niemńeą, 
przebywa tam dla poratowania zdrowia, ma się1 zna­
cznie lepiej.

Wiadomości dyecezyalne. Insty tucję kanoni­
czną na probostwo w Wróblowicach , w powiecie 
wielickim otrzyma! ksiądz Jan Szczerbowski, wikary 
z Oświęcimia.

Z Politechniki lwowskiej Ma wydziale budo 
wy maszyn zdali drugi egzamin państwowy pp. : 
Zygmunt Bielski, Józef Khtnonda (z .odznaczeniem), 
Ludwik Mataszowski (z odznaczeniem), Władysław 
Leśniak, Edward Rauch i Eugeniusz Kiebauer.

Miejskie komisye sanitarne wzięły się su­
miennie do pracy i codziennie w kilkudziesięciu do­
mach odbywają rewizye. Wczoraj wieczorem na po­
siedzeniu ogólnej miejskiej komisyi sanitarnej zda­
wały sprawę ztyswych czynnęści. Dotąd zbadały 
kilkaset domów i w wielu znalazły niesłychany nie­
porządek. I  tak np. w jednym domu przy placu Ma- 
ryackim wywieziono 17 fur śmiecia, w innym (przy 
ulicy Kopernika) 40 fur W niektórych domach de- 
lożowano lokatorów z piwauś Rh zamknięto mieszka­
nie stróża, będące najczęściej jakąś norą obok wy­
chodków’. W ogóle poznaj do wały komisye w kamie­
nicach żydowskmh ogromńe.nieporządki; ale i w wie­
lu chrześcijańskich domach napotkały na takie bru­
dy, o jakicli istnieniu nie mógłby nikt przypuszczać 
w mieście cywilizowanein. Wiele studzien musiały 
komisye zamknąć," inne poleci' ,’ oczyścićU przerobić. 
W  tej mierze były komisye dość pobłażliwe, za 
nadto. Powinny one były z reguły pozamykać wszyst­
kie kopane studnie, jako dochodzące oczywiś&re tyl­
ko do wody zaskóriu jjt a zezwala® jedynie na stu­
dnie wiercone, jako znaczni: głębsze, a wi$S mające 
wodę czystszą, bo przefiltrowaną przez grubszą war­
stwę ziemi. We Lwowie studnie kopane miewająjuż 
wodę przy głębokości 4 i 5 metrów, gdy wiercone 
dochodzą nieraz do głębokości 30 metrów, ą nigdy 
nie miewają mniej od 12 do 15 metrów. W  stu­
dniach kopanych woda roi się od bakteryj ; w wier­
conych .jest prawie tak czystą jak  źródlana. Dobrze 
więc byłoby, żeby komisyeJ pozamykały wszystkie 
kopane-studnia. Tein ruy,porządzeniem zasłużyły by się 
bardzo miastu.

Ogólna komisya powzięła ważna uchw’ałę: oto 
postanowiła umieścić po komisaryatacli i w ratuszu 
osobne skrzynki, do których ma prawo każdy z miesz­
kańców Lwowa wrzucać wszelkie doniesienia o wy­
buchu chorób zakazuiych. Postanowiła także miesz­
kańcom delożowanyćli ubikacyj dawać bezpłatnie 
przez 14 dni przytułek w miejskich ogrzewalniach. 
Na tem obrady zakończyła.

Z polecenia Namiestnictwa sekretarz magistra­
tu  p. Bolesław Ostrowski robił po drogueryaeli i 
aptekach rewizye, aby się przekonać, czy Lwów po­
siada dość środków desinfekcyjnycb ? Badania te dały 
rezultat dodatni.

Z Czerniowi 0C piszą nam : Brutalna napaść;-'
dokonana przez, młodzież rumuńską w Czerniowcach 
na polskich Sokołów, musiała oburzyć każdego cy­
wilizowanego człowieka, ale możnaby ją  bjło osta­
tecznie zignorować jako ■wybryk pijanych niedo­
rostków. Lecz skoro wszelkie dane wskazują, że to 
byl wybuch szowinistycznej zahiekłoścu. skoro sami 
Rumuni chełpią się tym „czynem11 jako demonstra­
c ją  polityczna, Polacy niepowinni puścić im tego 
płazem, powinni dochodzie swoich krzywd chociażby 
najwyżej !

Ogół Rumunów nie tai się, ż,e pochwala „dziel- 
nośó“ swoicli synów, że ich postępek uważa za za­
dokumentowanie! nienawiści do Pniaków, ale gdyby 
się nawflt kryli z tem, cały szereg stwierdzonych 
okoliczności- świadczy o taki lin ich zapatrywaniu 
się. Przytoczymy niektóre : Przed napadem na So­
kołów-wynieśli się starsi z publiczności rumuńskiej 
z restauracji, jak  gdyby wiedzieli, co ma nastąpić,' 
pozostało jednak kilku, znanych w Czerniowcach i 
usiłujących 'zawsze nadawać sobie znaczenie „poli- 
tyaznycli“ ludzi. Siedzieli opodal przy osobnym 
stole, przez *c.ały czas porozumiewali się z młodzieżą, 
a w czasie burdy nawet palcem nie1" kiwnęli, aby 
uspokoić rozkiełznanych młodzików.

Zachowań.e się policyi, która rąbała napadnię­
tych, musi się każdemu wydać dzńvnem, ale dziwniąj- 
szem jeszcz6 je s t światto, jakie rzńća na nie stano­
wisko zajęte przez wyższe organa policyjne. Kiedy 
Rumuni znajdujący się w restauracyi W eissa zaczęli 
widocznie szukać zaczepki, Polacy kilkakrotnie przez 
.wysłań.ców swoich żądali interwencyi policyi, ale 
pełniący wówczas służbę ofieyał dawał zawsze od­
mowną odpowiedź, groził nawet delegatom „ Soko­
łów “ aresztowaniem, dopiero kiedy przybył br. Kapri 
z tem samom żądaniem, p. komisarz obiecał „zrobić 
porządek11, a jak  dotrzymał swojej obietnicy, wiemy 
już. Policyantów, którzy bez powodu rzucili się z na­
gimi palaszam1 w roku na Sokołów, nie pociągnięto 
do odpowiedzialności, wachmistrz Janowicz, który 
dowodził oddziałem atakującym Sokołów, pozostaje 
dalej w swej randze. W prawdzie na domagania się 
Polaków, magistrat wytoezjd śledztwo, ale prowadzi 
je  wętaki sposób, jak  gdyby chciał, aby wszelkie 
ślady zatarły się. Policyanci wiedzą o wynikach 
śledztwa i odgrażają się tym, którzy zeznają prze­
ciw nim.

Rumuni nie poprzestali na jednem „bohater­
stwie),^ rozzuchwaliwszy się, urządzali dalej awantury. 
M parę dni potom napadli na nlicy akademików 
żydowskich. Dziś jest taki stan rzeczy, że każdemu 
nie-Rumunowi niebezpiecznie jest chodzić po ulicy. 
Polacy zwłaszcza są przedmiotem nieustannych obelg 
i napaści, Redaktor Gazety Polskiej p. Kułakowski 
dzielny krzewiciel polskości na Bukowinie jest prze­
dewszystkiem solą w oku Rumunom. Ku niemu też 
zwraca się większość, grożb, a nawet jest obawa, że 
może dojść do napadu na jego osobę.

Jednem słowem stan jest nieznośny, a władze 
rządowe powinny poczuć się do obowiązku okiełzna­
nia rozbestwienia się Rumunów

Rumuni w tem zajściu udowodnili dopiero na­
prawdę czem są. Niedawno udawali się do stóp 
tronu ze skargą, że W ęgrzy nie szanują ich naro­
dowości, a czyż oni inną narodowość uszanować 
umieją. Sądząc z próbki, danej naszym Sokołom, o 
ich rodakach na Węgrzech, ostatecznie nie możemy 
"się dziwić, jeśliby nawet W ęgrzy za gwałt gwałtem 
odpłacali. '

- Napad na polskich Sokołów jest tylko jednym 
epizodem krucyaty, jaką prowadzą Rumuni przeciw 
Polakom na Bukowinie. Chcieliby oni, aby 82.300 
Polaków’, żyjących tam, nie miało ani szkół, gdzieby 
ich dzieci uczyły się ojczystego języka, ani nie 
zajmowało urzędów’.

"tymczasem Polacy wytrwałością i pracą od­
zyskują stopniowo należne im p'"awa. To doprowa­
dza Rumunów do wściekłości, bo im się wydaje, że 
Bukowina to rumuński - kraj, że każdy Polak czy 
Rusin tam mieszkający powinien się wyrzec swo­
jej narodowości. W  wspomnianej n a p a s ł stroną ude­
rzającą byli Rumuni, ale zwry ciężyli godnością i spo­
kojem Sokoli. Taki sam charakter ma walka Rumu­
nów z Polakami i na polu politycznem. I  tu pokonywują 
om spokojem i taktem grono zapaleńców rumuńskich, 
pomiędzy którymi właściwie większość stanowią wy­
narodowieni Polacy 1 Rusini. Rodzina "Wassilków ma 
też polski przydomek „Serecki11 a metropolita Mo- 
rariu nazywał się przedtem Audriewicz i ongiś za­
siadając w’ Radzie państwa obok Polaków’, .. głosow’al 
z mmi. a dziś pismem i czynem prowradzi antipolską 
i aniikatolicką propagandę.

Języka polskiego używają mieszkańcy lióast 
bukowińskich na równi z niemieckim, więc słusznie się 
mu należy równorzędn. Śtanowisko w’ szkole jak  uie- 
mieekiemu. Do roku 1866 byt V  istocie język pol­
ski w szkołach na Bukowinie obowiązkowym, lecz 
wr owym roku objął rządy hr, Amadey, nieprzyjazny 
Polakom, usunął język polski, a pozostawił tylko 
niemiecki, rumuński i ruski. Przez długi czas zanie­
dbywali Polacy obrony, dopiero ’.od niewielu lat, ja ­
keśmy już zaznaczyli, zaczęli odzyskiwać swe prawa, 
mimo niesłychanych wysiłków ze strony Rumunów, 
którzy lada pretekstu używają, aby wystąpić prze­
ciw Polakom. Znanem jest naprzykład zajście bar. 
Mustazzy z hr. Pace, z powodu, że żona hr. Pace 
przyjęta protektorat balu polskiego.

Ostatnie wypadki pov inny skłonie Polak >w 
niatylko do wytrwania na rozpoczętej drodze, ale do 
tem energiczniejszej uaszczfc obrony swej narodowości.

Pomyłka. W  Krakowie aresztowano przed kil­
ku dniami fotografa Jana Kratkiego z Kolina w Cze 
chacli, który wybrał się był do Galicyi w celu po­
robienia zdjęć z okolic tutejszych. Kratky fotografo­
wał właśnie jakąś budowlę w Krakowie, gdy prze­
chodzący oficer kazał go aresztować jako szpiega 
rosyjskiego, dla braku legitymacyj zamknąć w 
areszcie. Dopiero po kilkakrotnej wymianie depesz 
miedzy Krakowem a Kolinein, zkąd przyszło zape­
wnienie, że K ratky jest fotografem, a nie szpiegiem, 
puszWiono go na wolność: 1

Rekolekcye nauczycieli ludowych odbyły się 
w domu -00 . Jezuitów w Nowym Sączu od 17— 21 
lipca pod kierunkiem ks. Klemensa BaudLa T. J. 
Przybyło 12 nauczycieli ; 'dobre i to na początek. 
Główną trudność liczniejszego udziału panów nauczy­
cieli w rekolekcyacli stanowi brak środitów utrzy­
mania siebie przez dni kilka w obcem miejscu. 
Otóż upoważnieni jesteśmy oświadczyć, że w T ar­
nowie istnieje od lat 10 Towarzystwo kapłanów 
dyecozyalnyeli św. Józefa, mające na celu popiera­
nie misyj ludowjTh i rekolekcyi; przewodniczy mu 
x. infułat i kanclerz Walczyński. Rzeczone towa­
rzystwo gotowe jest pokryć- w części znacznej. Jub 
nawet w całości koszta wiktu i mieszkania dla re­
kolektantów nauczycieli ludowych dyecezyi tarnow­
skiej, tale że tylko koszia podróży ponieśliby oni 
sami. Podobne Towarzystwa istnieją w Przemyślu 
„Dobrego Pasterza^ pod kierunkiem x. biskupa Gla- 
zera i we Lwowie pod kierunkiem x. biskupa Pu­
zyny. Chociaż co do tych dwóch towarzystw upo­
ważnieni mejjesteśmy, to jednak nie wątnimy ani 
na chwilę, że one podobnie jak tarnowskie św. Jó ­
zefa, przyczynią się chętnie w miarę zasobów swoich, 
do pokrycia kosztów rekolekcyj nauczycielskich, a 
0 0 . Jezuici nie odmówią z pewnością swej pracy. 
Jeżeli się więc w onycli trzech dyecezyach znajdzie 
kółko 10, 20, lub więcej nauczycieli ludowych 
pragnących odprawić rekolekcje, niech się zgłosi 
do dyecezyalnego Towarzystwa kapłanów a wrzględnie 
do jego .y. prałata dyrektora. Tym sposobem -wejdzie 
powoli w życie zbożne dzieło rekolekcyj corocznych 
nauczycielskich, jakie przed Kulturkampfem istniały 
na pruskim Szląsku, w Księstwie Poznańskiem, w 
Prusach zachodnich, w W armii i w Westfalii, z 
wielkim pożytkiem i panów nauczycieli i oświaty 
ludowej. Jeżeli prawda, że w sferach nauczycieli 
Indowych Galicyi nurtować poczynają prądy socja­
listyczne i antireligijne, to tem hardziej popierać 
należy jako antidotum coroczne rekolekcye nauczy­
cielskie, a kiedy same z siebie wejdą w życie, to 
i wysoka Rada szkolna krajowa, której religijność i 
moralność grona nauczycieli ludowych leży bardzo 
na sercu, poprze skutecznie to dzieło.

Stan zasiewów we wschodniej Galicyi, przed­
stawia się według sprawozdań dostarczonych komi­
tetowi gal. To w’, gospodarskego w sposób nastę­
pujący: W  pieri.szej połowie lipca sprzyjała pogoda 
rozpoczynającym się żniwom. Dnie były przeważnie 
pogodne, deszcze przychodziły rzadko. Zbiór rzepaku 
zakończono, rezultaty są dobre, moig dał pomiędzy 
5, 6, 8 — q. Zbiór żyta rozpoczął się wszędzie, 
z wyjątkiem okolic górskich. Wiadomości o nim 
brzmią rozmaicie. Co się tyczy słomy, wypadło 
żniwo przeważnie do orze* (8 —  12 kóp na morg), 
ziarno jest mniej obiecujące, znajdowało się bowiem 
wiele pustych kłosów Niektóre jednak sprawozda- 
n a mówią o nikłem źdźble, w zamian zaś za - io 
o doskonaleni ziarnie. Najgorzej wypadło żyto w 
okolicach właśnie najurodzajniejszych północnego i 
południowego Podola. Dojrzewająca szybko banatka 
idzie już także pod sierp, (6, 8— 12 kóp z morga). 
Pomimo tego że w  wielu m.ejscach pszenica po­
kładła się, że rdza rozprzestrzeniła się znacznie, 
pomimo odosobnionego wprawdzie doniesienia (z oko­
licy Sanoka) o pojawieniu się szkodnika Chlorops 
taeniojnis, zbiór pszenicy powinien w ogóle wypaść 
lepiej, niż zbiór żyta. Jęczmień zaczęto w wielu 
miejscach żąć. Z  małemi wyjątkami jest stan jęcz­
mienia, jak  i owsa zadowalniajlący.

Równie pomyślnie brzmią sprawozdania o sta­
nie roślin strączkowych i okopowych — tylko w 
okolicach, gdzie posucha więcej panowała, widoki 
na rezultaty zbiorów tych płodów są słabe. Te oko­
lice miały także bardzo słaby zbiór siana i potra­
wów. Drugi pokos nie obiecuje także świetnych re­
zultatów. Zresztą chwalą powszechnie pierwszy pokos

Ofiary. Dla biednych siedmiorga dziatek p. W ła­
dysława Leli wy Kopystyńskiego, w Winnikach, któ­
remu w ciągu pięciu dni umarła żona i córka, zło­
żyli w naszej Redakcyi p. lit. S. z Wiednia 5 zlr., 
p. Włodzimierz ze Skolego 2 złr.

Od p. B. D. z Prelipcza otrzymaliśmy 5 złr. 
przeznaczone po połowie dla ubogiej rodziny przy 
ulicy Słodowej 1. 10 i dla Sióstr Eelicyanek na Zół- 
kiewskiem.
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Temperatura. Termometr +  1 8 ’ Reaumura. 
Barometr 760°. Idzie w górę. Pochmurno, ale deszcz 
w nocy ustał.

Zmarli. Władysław Skielski, czeladnik masar­
ski, umarł we Lwowie, przeżywszy lat 45. — W i­
told Lanci, głośny niegdyś budowniczy warszawski, 
zmarł w Kalwaryi koło Suwałk, przeżywszy lat G3. 
— W  Łodzi zmarł Hilary Majewski, uczeń peters­
burskiej akademii sztuk pięknych, przeżywszy G3 
lat. — Jakób Kamiński, uczestnik walki z r. 1831, 
honorowy obywatel m. Krościenka nad Dunajcem i 
gorliwy opiekun tamtejszego Kółka rolniczego, umarł 
tam przed kilku dniami. Pieniny zawdzięczają mu 
staranne i szybkie przeprowadzenie budowy t. zw. 
„drogi Zyblikiewicza11. —  Nepomucena z Dzięgie- 
lowskich Litwowa, wdowa po urzędniku sądowym, 
umarła w Krakowie , mając lat 74. — Jan Gęba- 
rowski, uczeń 2 klasy gimnazjum św. Jacka w K ra­
kowie , umarł tam 24 b. m. w 12 roku życia. — 
K lara Turkowska, przeżywszy lat 78 , zmarła dziś 
we Lwowie.

Z Zakopanego donoszą nam : Od kilku dni
bawi w naszem uroczem ustroniu p. Edward Jeli- 
nek, pisarz czeski, znany przyjaciel Polaków. Goście 
zakopańscy chcąc dać mu dowód swej życzliwości 
i podziękować mu za przyjaźń i przychylność, jaką 
zawsze w słowie i piśmie okazywał dla narodu na­
szego, złożyli mu onegdaj w darze piękny upominek, 
składający się z cyklu widoków Tatr i Pienin, za­
mieszczonych w ozdobnej rzeźbionej kasetce. Obok 
tego wręczono mu także adres z podpisami osób 
bawiących w naszem uzdrowisku. P. Jel nek wzru­
szony głęboko tą owacyą serdecznie podziękował za 
dar, poczem w pięknej mowie zaznaczył, iż Polacy 
i Czesi zawsze w bratniej żyć zgodzie powinni, 
gdyż dzieje stwierdzają, że prawie zawsze mieli
wspólne cele, a nawet razem przelewali krew na 
polach Grunwaldu.

Po tej uroczystości, w której wzięli udział 
prawie wszyscy goście zakopańscy, odbyła się uczta. 
Podczas niej wznoszono mnóstwo toastów na czesc 
p. Jelinka, jako szczerego przyjaciela narodu pol­
skiego, lud zakopański zaś popisywał się swemi
oryginalnemi tańcami i śpiewami. P. Jełinek  ̂za­
chwycony był jego dziarskością i pięknością jego 
melodyj.

Z Krynicy nam piszą: Sezon kąpielowy jest
już w całej pełni rozwinięty, wszędzie pełno gości
kąpielowych, wszędzie gwarno, a na deptaku w go­
dzinach koncertowych tutejszej wybornej orkiestry 
taki panuje gwar, iż muzykę mało co słyszeć można. 
Bawiło tu dotąd przeszło 2800 osób, a wiele osób. 
codzień przyjeżdża i przyjeżdżać jeszcze będzie.

Życie kąpielowe jest dosyć ożywione. Było 
już kilka zabaw, z okazyi przybycia chóru akademi­
ków krakowskich pod dyrekcyą p. Barabasza, któ­
rzy dali tu dwa koncerty, ze współudziałem' innych 
artystów — jak  również z okazyi przybycia me­
dyków krakowskich. Na koncercie chóru p. Bara 
basza wielka sala tutejsza w domu zdrojowym 
okazała się za małą, pomimo iż miejsca sieJzące 
były ściśnięte, gdyż było przeszło GOO osób. I ro- 
dukcye wypadły znakomicie -— a po nieb odbyła 
się zabawa, która również nie pozostawiła nic do 
życzenia.

W  zakładzie hydropatycznym bawią się rów­
nież dobrze — szkoda jednak, iż hydropaci w pen- 
syonacie dra Ebersa tworzą jakby osobny zakon, 
zapewne z ostrą regułą, nie łącząc się z resztą 
gości kąpielowych. Tylko między sobą łączą się 
razem siostry i bracia zakonni — no, i dobrze im 
z tern podobno, ale kto wie, czyby nie było lepiej 
dla tych sióstr i braci, rozprószyć się między 
świecki ogól gości kąpielowych —- bo wtedy zyska­
łyby obie strony, a co za tern idzie i cały zakład 
kąpielowy. Zabawa zaś, nie na komendę, lecz wedle 
woli każdego „bydropaty11 lub „hydropatki11, i gdzie 
im się podoba, nie zaszkodziłaby może w kuracyi — 
ale to ich rzecz...

W przeszłą niedzielę, odbyło się tu poświęce­
nie nowego kościoła w zakładzie. Aktu tego do­
pełnił bawiący tu czcigodny wygnaniec, ks. arcy­
biskup Hryniewicki, w towarzystwie kilku księży, 
poczem ks. arcybiskup odprawił nabożeństwo w tym 
kościele. Podczas nabożeństwa miał prześliczne ka­
zanie ks. Załęski, jezuita z Krakowa, znany ze 
swych prac literackich, a kazanie to było pełne wy­
soce patryotycznycli zwrotów i pięknych myśli, 
jakie nasunęły się z okazyi odbywającej się uro­
czystości w Starym Sączu, 600-letniej rocznicy 
śmierci św. Kingi, patronki Sądeczyzny.

Musimy tu wspomnieć i o teatrze stanisła­
wowskim, pod dyrekcyą p. Kwiecińskiego, bawiącym 
tu od kilku tygodni. Zdziwiliśmy się, uj rzawszj7 grę 
tych artystów, nie pozostawiającą nic do życzenia. 
W szystkie sztuki oddane są poprawnie, obsada do­
skonała, dobór sztuk dobry, wykonanie staranne, 
a pomimo tego pustki czasami w teatrze. Nie wiemy 
dla czego tak jest, ale wiemy, iż tak być nie po­
winno. Poprawmy się więc i uczęszczajmy liczniej 
do teatru, a będzie to z pewnością z korzyścią dla 
nas i zachętą dla artystów.

W  końcu polecić musimy łaskawej pamięci 
tutejszego zarządu zdrojowego i komisyi zdrojowej— 
tutejsze śmiecie, nagromadzone w znacznej mierze 
na gościńcu, a raczej ulicy, prowadzącej od łazienek 
do końca zakładu w jedną stronę — i od „zamku11 
do końca zakładu w drugą stronę. Leży ono spo­
kojnie i czeka zmiłowania bożego, nie skropione ani 
razu, mie zmiecione na kupki;-— ani nie pomyślano o 
wywiezieniu go od kilku tygodni.

Z Rymanowa nam piszą:' Oczekiwana z nie­
cierpliwością przez gośei zakładu kolonia lecznicza 
przybyła wieczorem dnia 16 lipca na 16 podwodach 
przed własny budynek kolonijny na Żabiej górze. 
WTszystka publiczność kąpielowa i przezacna -właści­
cielka zakładu, fundatorka i protektorka kolonii, lir. 
Potocka przyjęła nader serdecznie przybyłą dziatwę, 
w liczbie około 70. Muzyka obok ustawiona przy- 

. witała miłych gości wiązanką pieśni polskich. 
Wkrótce nastąpił podwieczorek, w czasie którego 
sama br. Potocka usługiwała dziatwie, rozdzielając 
ciastka. -

W imieniu kolonii przywitał lir. Potocką kie­
rownik p. W ilhelm Nowicki serdecznemi słowami, 
na które zacna protektorka łaskawie odpowiedziała, 
a dziatwa wzniosła następnie okrzyk trzykrotny:
„Niech ż y je !“

Z  powodu słabości dyrektora kolonii dr. Jó­
zefa Żulińskiego zastępuje go z ramienia wydziału p. 
W ładysław Zontak. Kierownictwo kolonii spoczywa 
obecnie w ręku znanycli i nader wprawnych z po­
przednich lat kierowników i kierowniczek, miano­
wicie : pp. Wilhelma Nowickiego, członka grona na­
uczycielskiego lwowskiego „Sokoła11, który od sa­
mego założenia kolonii corocznie ją  prowadzi i Jó ­
zefa Morczyńskiego, również członka „Sokoła11 zna­
nego publiczności kąpielowej z roku poprzedniego. 
Obaj z wielką gorliwością i pieczołowitością zaj­
mują się dziatwą. Kolonia żeńska zostaje pod kie­
rownictwem panien : Grilmayerównej Albiny i Popo- 
wiczównej Maryi. Gospodarstwem zajęła się pani 
Chmielewska z córką ze Lwowa.

W edle oznaczonego programu odbywają się 
codzienne kąpiele, picie wody. dwa razy dziennie, 
gimnastyka, musztra wojskowa, wycieczki i ćwicze­
nia, które nietylko pielęgnują ciało ale i ducha. 
Napij-w externistów i externistek zwięks a się z

każdym dniem, gdyż rodzice przebywający w zdroju 
widząc prawdziwie ojcowskie kierowanie i zajmowa­
nie się młodym zastępem, chętniej, jak w poprzed­
nich latach oddają swe dzieci pod kierownictwo i 
opiekę nauczycieli.

Dnia 20 b. m. odbywała się w dworcu gościn­
nym (kurhauzie) zabawa z tańcami dla dzieci, która 
następnie i starszych zachęciła do ochoczych tanów.

Bolesny zawód spotkał młodoczoskiego posła 
p. Purkharta. Stara Presse  ̂donosi, że dnia 21 
lipca prz}Lszedł on do kasy biura Rady państwa, aby 
odebrać swoje dyety zft ostatnią Sesyę. Ponieważ 
sesya ta trwała od 26 kwietnia do 21 lipca, a za­
tem przez 86 dni, przeto miał nadzieję, że dostanie 
860 złr Nie liczył się jednak z tern, ze prezydyum 
izby spostrzegło dobrze, d  przez cały ten czas był 
on tylko na jednem posiedzeniu, zresztą me było go 
nawet w Wiedniu. Jakoż kasa wypłaciła p. Purk- 
hartowi zamiast 860 zł. tylko 20 zł., a mianowicie 
10 zł. za to posiedzenie, na którem był i 10 zł. za 
ostatnie," na Htóre przybył do Wiednia, aby odebrać 
pieniądze.

Zjazd ślusarzy z całej Austryi odbędzie się 
w Wiedniu w dniach 14, 15 i 16 sierpnia. W ycho­
dząca w Wiedniu Schlosser Zeitung, będąca central­
nym organem wszystkich towarzystw ślusarskich w 
Austryi ogłasza szczegółowy program tego zjazdu 
i uprasza, aby najdalej do 6 sierpnia zawiadomiono 
komitet, którzy delegaci pojadą na zjazd. Przybywa­
jących na zjazd uczestników powitają na dworcu 
członkowie komitetu, których poznać będzie można 
po tern, że będą ubrani w krawaty czerwono-białe. 
Komitetowi ci zajmą się także wygodnem pomiesz­
czeniem gości. Bliższych szczegółów dowiedzieć się 
można w redakeyi Schlosser Zeitung w Wiedniu 
I I I  Salmgasse 1.

Pożar. Ze Złoczowa donoszą: Onegdaj zaalar­
mowała nas krwawa luna nad sąsiednią Firlejówką, 
własnością p. Oskara Schudła, posła na sejm krajo­
wy-. Paliła się szopa, położona w ogrodzie, a zawie­
rająca narzędzia ogrodowe, kosiarkę i inne przybo- 
ry. Ogień powstał prawdopodobnie z podpalenia. ■— 
Dodać trzeba, że jestto już trzeci pożar w Eirlejów- 
ce w przeciągu trzech ostatnich tygodni, a szesna­
sty od dwóch lat. W  tym czasie padły ofiarą ognia 
po kolei: folwark z kroseencyą, cegielnia, stajnie,
domy włościańskie i t. p. We wszystkich wypadkach 
skonstatowano podpalenie.

0 strasznym wypadku d o n o szą  z Lucerny w 
Szwajearyi. K ilk u n a s tu  A m e ry k an ó w , b a w ią c y c h  tam  
d la  św ieżeg o  pow ie trza , w y je ch a ło  w e  wspólnej ło ­
dzi n a  jez io ro , a że b y  u ży ć  p rz e ja ż d ż k i, g d y  w  te rn  
łódź  s tra c iw s z y  równowagę, p rz e w ró c iła  s ię  i wszys­
cy jadący w n ie j A m e ry k a n ie  u to n ę li.

Wilki w Rosyi. Ko w. Wr. zamieszcza nastę­
pującą notatkę: „Szkody, jakie sprawiają wilki w 
Eosyi, wynoszą ogółem znaczne sumy. Tak n. p. 
w gubernii nowogrodzkiej, w jednym roku wilki 
wyniszczyły: 3,484 sztuk bydła rogatego i 17,000 
owiec, ogółem na sumę rs. 13 <,000. W  gubernii 
samarskiej szkody, jakie sprawiają wilki, wynoszą 
około 300,000 rs. W  rzeozywistości zaś straty  te 
są jeszcze większe. W ilki nie ograniczają się zresztą 
do napadania na bydło i często, zwłaszc.a podczas 
ostrej zimy, atakują ludzi. Zdarzają się wreszcie 
wypadki ukąszenia przez wilki wściekłe. Niektóre 
gubernie, a mianowicie smoleńska i saniarska, do­
starczyły największej liczby7 ukąszonych do pracowni 
bakteryologicznej Pasteura w Paryżu oraz do lecz­
nic, urządzonych na wzór paryzkiej, w obrębie 
państwa “.

W sekretarza. K im /er Warszawski zabawił 
się w tę grę i zadał swoim czytelnikom pytanie : 
„Jaka jest najpożądańsza ' cnota w mężu , a jaka 
w żonie P11 Z  mnóstwa nadesłanych odpowiedzi, naj­
lepszą była pewnego księdza ze Żmudzi. Opiewa ona 
jak  następuje : —

Nieraz widzę ze smutkiem, jak  w małżeńskie stadła 
Dziwna się anomalia z biegiem lat zakradła,
Dając żonie prym władzy, mężowi wrzeciono.
Choć na stopniach ołtarza owa magnifika 
Przysięgła posłuszeństwo mężczyźnie bez granic, 
Biedak z pod jej pantofla nosa nie wytyka,
A w ten sposób przysięga nie zdała się na nic.
Aby więc równowaga była zachowaną 
Wśród małżeństw nowoczesnych, dwie' główne zalety 
Powinny wejść w rachubę, a owych cnót miano: 
S iła  woli mężczyzny — uległość, kobiety-.

Z humorystycznych zaś odpowiedzi zasługują 
dwie na uwagę. Jedna poleca mężowi by- był panem 
domu : —

„Gdy chcesz być panem we własnym domu, 
mieć w nim po pracy wytclmienio, gdy nie chcesz 
zaznać przed światem srom u, gdy nie chcesz zmie­
nić sobie w więzienie miejsca, na którem, jak  wieki 
wieków, mężczyznom locum panów przypadło, a nie 
bezdusznych i biernych ćwieków, to , gdyś się za­
przągł w małżeńskie stadło, za cugle chwytaj wnet 
od początku, bo, gdy się inni na to ośmielą, to w ży­
cia twego późniejszym wątku pewno się staniesz mięk­
ką kądzielą“.

Drugi zaś zaleca właśnie być pod pantoflem 
żony: —

„Pani domu masz ciągłą czołobitność składać, 
coś rob ił, gdzieś przebywał szczerze się spowiadać. 
Każdy krok masz poddawać niewieściej kontroli, a 
na ustach mieć ciągle : „Czy żonuś pozwoli ?“ —
A gdyby na to jarzmo duch twój się buntował, ra­
dzę, byś to głęboko w wnętrzu twojem chował. Re- 
zygnacya niech stratę woli twej ukoi i tylko jako 
Pryjam na zwaliskach Troi, z dumą w sercu z swej 
władzy, lecz nie z próżną złością recpiicscat in pace, 
odśpiewaj z godnością. Podług rządu jejmości masz 
wszystko oceniać, a gdy nie chcesz próbować poci­
sków trzewika, musisz tańczyć, jak każe twoja ma­
gnifika. Pani mamie (teściowej) wraz z przyległo- 
ściami, jej babciami, ciociami i et caeterami, których 
władza przez mężów od dawna przeklęta, radzę zło­
żyć przysięgę na Pacta Com-enta. Co im czarno 
się zdaje, choćby było biało, rad zę , aby w twych 
oczach także pociemniało. Nigdy się nie upieraj przy 
twem przekonaniu, bo czy wcześniej , czy później, 
skończysz na poddaniu. Niech natomiast ci nigdy nie 
wychodzi z głowy, że cielątko pokorne często ssie 
dwie krowy. A pamiętaj na rzeczy porządek niezbity, 
że my rządzimy światem, a nami kobiety11.

Za wiele kwiatów. Nieopisany zbytek w uży­
ciu kwiatów rozwielmożnił się obecnie w Londynie. 
Ubierane w czasie całego sezonu kwiatami okna i 
balkony pochłaniają olbrzymie sumy. W nętrza do­
mów prawie że oranżeryami nazwaćby można. Na 
każdj-m kroku kwiaty i to świeże,^ odmieniane kilka 
razy tygodniowo, w klimacie bowiem londyńskim 
więdną szybko. Dekoracj-e stołów, sal balowych o- 
pierają się dziś na kwiatach. Co prawda, nie wszj-st- 
kie hale z takim pod tym względem urządzone by­
wają zbytkiem, jak  bal, dany przez miss G. na 
który sprowadzone z Paryża róże 1.000 funt. szterl. 
kosztowały, nie licząc już najcenniejszych storczy­
ków, użytych do dekoracyi schodów. Prócz domów, 
wszyscy jego mieszkańcj- stroją się kwiatami. Obsy- 
pują się dziś n iem i: lokaje, furmani, konduktorzy
omnibusów, robotnicy, jednem słowem — wszysej-.

Myśli.
Kobieta przedewszystkiein lubi być dumną 

z tego, kogo kocha.

Chory robi wszystko, co może, aby odzyskać 
zdrowie. Zdrowy robi wszystko, co może, aby je  
utracie... Taka jest zwykła kolej życia.

Wszyscy wiedzą, że dorobkiewicze są pyszał­
kami, ale nikt nie pamięta, ile pyszałkostwa znieść 
musieli, gdy pracowali nad tein, aby dojść do tego, 
czem są.

Ten tylk ma istotny talent, kto wie, że 
go ma.

Niektórzy ludzie bywają nieskończenie delika­
tni w rzeczach drobnych, w nadziei, że ich to uwol­
ni od wszelkiej delikatności w rzeczach wielkiej wagi.

Drobne nieporozumienie. (Autentyczne).
Panie Zagajewski — rzekł obywatel do nie­

dawno przyjętego rządzcy —  pan sobie trochę za 
prędko postąpiłeś z tym biednym Bartoszem. Idąc 
wolno, idzie się bezpiecznie. Q ui va p ia n o , va sano.

__ Jaśnie panie, ani się kiwam, ani nie jestem  
flyonj-ni, ani wasanem. — Dziękuję jaśnie panu za 
służbę

Praktyk.
'  Zgadnij, o czem myślę, gdy palę papierosa ?

— 0 niczem.
Skąd-że to wiesz?

—  Z własnego doświadczenia: sam palę po całycb 
dniach.

T ea tr. Dziś we środę (dnia 27go lipca) w tea­
trze letnim przedstawienia nie ma. -— Jutro, 
w teatrze letnim o godzinie wpół do 8 wieczj^Sm : 
po raz czwarty : „Dom w aiyatów 1, knmedyd w 3 
aktach Laulśa.

Literatura i Sztuka.
* ,• Przegląd emigracyjny11, dwutygodnik mający

na eelii obznajomienie społeczeństwa naszego z pol­
skim ruchem emigracyjnym i z istniejącemi już na 
obczyźnie osadami polskiemi, wyszedł już i robi 
bardzo korzystne wrażenie.

Okazowy numer zawiera następujące artykuły : 
Słowo wstępne. — 0  żywiole polskim w Stanach
Zjednoczonych północnej Ameryki. ■— Gorączka bra- 
zylijskn. I. Przyczyny, napisał A. Hempel. — 
Korespondencya z Argentyny (list z Buenos-Ayres) 
Stef. Barszczewskiego. — Korespondencya z Au­
stralii (list z Sevenhill) ks. Rogalskiego. — Polacy 
w Afryce. — W ystawa przemysłu polskiego w Sta­
nach Zjednoczonych. —  Przybycie do ważniejszych 
portów. — Rozmaitości. — Ogłoszenia.

Drugi numer zawiera: Gorączka brazylijska.
II. Rezultaty, napisał Antoni Hempel. O żywiole 
polskim w Stanach Zjednoczonych^ Wyliczenie 
miejscowości Ameryki północnej zamieszkałych przez 
Polaków. — Przybycie do ważniejszych portów (ciąg 
dalszy). — Rozmaitości. — Ogłoszenia.

* Mały Św iatek czasopismo iluińrowane dla dzie­
ci, zawiera w numerze z 20 lipca dalszy ciąg po­
wiastki p. t. „Nagroda pilności11, wieisz Jadwigi Z. 
p. t. „Czego trzeba11, komedyjkę Nagody : „Mieczy­
sław I  celujący11, „Wycieczka do Ojcowa", „lam ię- 
tne chwile pod Cecora i Chocimem11 przez Teresę 
Jadwigę, „Schronisko' dla osieroconych chłopców11 
napisała M. Sieczkowska, „Wesoły Światek11, „Za­
gadki11, „Rozwiązania zagadek11, „Składka na kolo­
nie wakacyjne11, „Listy redakeyi11. W  dodatku „Bez 
rodziny11, powiastka. — Numer ten zdobią dwie pię­
kne ilustracye: „Skały ojcowskie11 i „Dolina nad
Prądnikiem.11

Część ekonomiczna.
Wiedeń 25 lipca. 

(Z). P oniew aż nie u lega ju ż  najm niejszej 
w ątp liw ości, że rokow ania  z  g ru p ą  ro tszy idow - 
ską n ie  zostaną  n a  now o podjęte, aż dopiero z 
końcem  sie rpn ia  lu b  z  początk iam  w rześn ia , 
p rze to  postanow ili speku lanc i u rządzić  sobie 
ferye, a n a  ta rg u  zapanow ała  ta k a  stagnacya , 
że oscylacye kursów  n aw e t w tak ich  pap ie ­
rach , k tó re  nadają  zw ykle to n  całej g iełdzie, 
w ynosiły  zaledw ie 20 do 25 centów . — Tylko 
r e n ty  w spólne w yw iera ją  coraz w iększy  urok 
n a  finansistów  dzięki tem u, że R ad a  pań stw a 
u ch w aliła  rezolucyę, w zyw ającą  rząd , ab y  za­
s tan o w ił się nad  k o n w ersy ą  ty c h  w alorów . 
P osz ły  też  one dziś znów  znacznie  w  górę 
n a  95‘85. —• T a rg  berlińsk i, jakko lw iek  także  
m ało ożyw iony, okazyw ał dziś bardzo dobrą 
ten d en ey ę . W  p ry w a tn y m  dyskoncie  m ożna 
tam  było dziś dostać go tów kę na  l ‘/8 od sta, 
n a  ta rg u  londyńskim  zas ofiarow ano ją  naw et 
n a  17,,. prc. Z  pó łrocznych  bilansów  banków  
lo n d y ń sk ich  okazuje się, że od la t siedm iu nie 
by ło  ta m  ta k  m ałego ru ch u  finansowego, ja k  
obecnie C zysty  docliód siedm iu  najw iększych  
banków  londyńskich  w ynosił w ubieg łem  pó ł­
roczu  511.000 funtów  sz terlm gów , podczas gdy  
w  ty m  sam ym  peryodzie roku  przeszłego w y­
nosił (189.000. . -

N iebaw em  zaapeluje S erb ia  do naszego 
ta rg u  o now ą pożyczkę. S kupczyna bowiem na 
ta jn em  posiedzeniu u chw aliła  n iedaw no zaciąg­
nąć ją  n a  cele w ojenne, a obecnie ogłoszono 
już san k c jo n o w an ą  ustaw ę, zaprow adzającą na 
po trzeb y  wojskowe nadzw yczajny  d oda tek  16 
cen tim ów  do każdego fra n k a  podatków  D oda­
te k  te n  pobierany  będzie dopofcy, dopoki cała 
zaciągnąć się m ająca pożyczka spłaconą m e 
będzie. J a k  w ielką m a być ta  pożyczka, tego 
dotąd  n ie  w iadom o. | '

O sta tn ie  n o tow an ia :
K re d y ty  au str. 310-40, w ęgiersk ie  856w 5. 

A ng lo b an k i 152-25, U niony '243 '75 , B an k v ere in y  
111-75, L a u d e r b an k i 218"— , L u d w ik i 21375, 
C zern iow ieckie  243‘25, R e n ta  pap ierow a 95-85," 
s reb rn a  95-40, au s try ack a  zło ta  113"90, p ap ie ro ­
w a 100-75, w ig ie rsk a  zło ta  110‘40, pap ierow a 
10045, d u k a t 5'66, 20-franków ka 9 '5 0 '/2, m ark i 
j l - 7 2 1/,, ru b le  1 T 9 l/t .

§ Z wiedeńskiego targu bydła. N a pon iedzia ł­
kow y ta rg  przypędzono 4127 sz tu k  byd ła , a 

7 te j liczb ie  z G alicy i 776 sz tu k  opasow ych

Telegramy „Przeglądu14,
Wiedeń 27 lipca. M in iste r finansów  S tein - 

bacłi o trzym ał o rder żelaznej ko rony  I  klasy.
Paryż 27 lipca- U tw o rzy ł się tu  kom ite t 

złożony z Francuzów- i R o sy an  celem  n iesien ia  
pom ocy b iednej ludności w  R osyi. K o m ite t 
ten b y ł w czoraj na audyeney i u p rezesa m in i­
strów  L oubeta  i p rosił go, ab y  sk łon ił w-ielkie 
to w arzy stw a  kredytow-e do em isyi losów na 
korzyść b ied n y ch  R o sy an  tak , ab y  n a  ra c h u ­
n ek  dochodów  z te j lo te ry i m ożna było  ja k  
n a jry ch le j p rzesłać  ty m  b iednym  m ilion fra n ­
ków.

L ou b et p rzy rzek ł k o m ite tow i sw oje po­
parc ie  i w y raz ił życzenie, ab}7 podobną akoyę 
ra tu n k o w ą  urządzono tak że  na  rzecz biednej 
ludności we F r a n c j i .

Paryż 27 lipca. M ówią tu , że m in is te r m a­
ry n a rk i B u rd eau  polecił arsenałow i w R uelłe  
zaprzestać  p rze rab ian ia  starj-ch  a rm at a p rz j7- 
śp iesz jó  fab iy k aey ę  no w j7cli dz ia ł repetii’o- 
w ych.

Temps o trzym ał z P o rto  Nowo doniesienie, 
że -ajent pew nej f i r n y  n iem ieckiej w  W in d a  
m usztru je  żo łn ierzy  k ró la  D ahom ejskiego i uczy- 
icli obchodzić się z arm atam i.

Leodyum 27 lipca. W czoraj zapad ł w yrok  
w procesie przeciw- anarch is to m . A n arch is ta  
M oineau z a są d z o iy  zosta ł na  dw adzieścia pięć 
la t, W olf* i B eau lieu  na  dw adzieścia, M ątej-s- 
sen, M arcottu , L acro ix  i N ossent każdj- na p ię t­
naście, a H ausen  n a  dziesięć la t  ciężk ich  robót. 
G u ilm ot skazanj- na trzj- la ta  zw ykłego  w ię­
zienia. R esz tę  oskarżonych  uw olniono. (Są to 
ci anarch iśc i, k tórzj- n a  w iosnę u rząd z ili w- Le- 
odj-um i w  in n y c h  m iastach  belg ijsk ich  zam a­
chy  d ynam itow e i w ysadzili k ilk a  domów7 w7 po­
w ietrze . P rz j7p. R ed.)

Petersburg 27 lipca. C holera w ybuch ła  w 
G uryew ie  w  okręgu  u ralsk im . W czoraj um arło  
tam  na  cholerę siedm  osób, a w Isołom iace g u ­
b e rn ii s taw ropo lsk iej u inarlo  28. W  s ta c ji  
kw arantow -ej K erczu  um arłj- trz y  o so ły  i t j le ż  
w7 stacy i Teodozjm.

Chartres 27 lipca. C holera w7 tu te jszym  
zak ładzie  o b łąk an y ch  zm niejsza się.

Petersburg 27 lipca. D zienn ik i tu te jsze  do­
noszą, że g u b e rn a to r  N iżnego N ow ogrodu, 
gdzie ju ż  w y b u ch ła  cho lera , o trzy m ał w iele 
bezim iennych  lis tów  z pogróżkam i. W  sku ­
te k  t j 7ch  listów  ośw ladczjd  g u b ern a to r, że 
jeże li w N ow ogrodzie w y b u ch n ą  zaburzen ia , 
to  on s tłum i je  w ojskiem , a rokoszan każe bez­
zw łocznie  w yw ieszać.

Christianla 27 lipca. Praw ica, i lew ica 
s to r th in g u  norw ezk iego  postanow iły  prosić o- 
becnego  p rezesa  m in istrów  S teena. ab y  w raz  z 
całyim g a b in e te m  p o zosta ł nad a l w urzędzie i 
ab y  odroczono za ła tw ien ie  sp raw y  u stanow ie­
n ia  konsulów  n o rw ezk ieh  za g ran icą . O dno­
śną rezo lucyę  p rz y ją ł s to r th in g  jednog łośn ie . 
W  te n  sposób u w ażać  m ożna p rzesilen ie  g ab i­
netow o jak o  za ła tw ione.

Wiihelmshaven 27 lipca. D ziś p rzy b y ł tu  
cesarz W ilhelm .

Sofia 27 lipca. Wczoraj nadeszło potw ier­
dzenie wyroku , wydanego przez sąd wojenny w p ro ­
cesie o zabójstwo Belczewa, a  dziś rano na p o ­
dwórzu icieziennem stracono: M itarowa, Aleksandra 
Karagułowa, Popowa i Georgie.wa. Wszyscy ska­
zani przyjęli ostatnie sakramentu. IVa miejsce, 
stracenia szli odważnie z zupełna rezyynacyą. Ka- 
ragułow stojąc na rusztowaniu zawołał-. .Miech 
żyje Macedonia !~, inni wznieśli okrzyk.' „Miech 
żyje B u ły  ary a !~

Wiedeń 27 lipca. H r. K a ln o k y  pow7rócił 
w czoraj z M oraw ii.

Izb a  panów  bez p rzeprow adzen ia  d eb a ty  
szczegółow ej p rzy ję ła  dziś w szystk ie p rzed łoże­
n ia  w alutow e w  drugi em  i trzec iem  czy tan iu .

Petersburg 27 lipca. Journal de S t. Peters- 
bourg ogłosi! dziś a r ty k u ł te j t r e ś c i : P roces o
m orderstw o  Belczewra d a l w ielu  dz ienn ikom  po­
wód do ogłoszenia p ub likacy j n iep rzy jazn y ch  
Rosyi.

W  całej te j spraw ie je s t  w  g rze  oszu­
stw o, a  w7szj-stkie a k ta  ogłoszone p rzez d z ien ­
n ik i są sfałszow7ane. R obo ta  fa łszerzy  znalazła  
w Sofii pow7agę, k tó ra  ją  usankcyonow a.ła. — 
W sp o m n ian e  d z ienn ik i og łosiły  n. p. swoim  
czy teln ikom , że is tn ie je  rozporządzenie  rządu  
rosy jsk iego , uznające księcia  F e rd y n a n d a  za 
w yjętego  z pod praw a.

Je s t to  w ym ysł całkiem  śm ieszny, i n ie 
zw racalib j-śm y na tę  spraw7ę żadnej uw agi, g d y ­
by  n ie  to, że na  podstaw ie sfałszow anych  ak tów  
skazano ludzi n a  śm ierć i że idzie tu  o naród  
bu łgarsk i, pod legający  tak iem u  system ow i rzą ­
dzenia.

P r z y je c h a li  do Lwowa
dnia 27 lipca 1892

HOTEL IM PERIAL. J . Osuchowski z Kru- 
kienic. R. Bessler z Heilbrun. J. W eber z Wiednia. 
S. Rudnicki ze Strzałki. Z. Pilęcki z Wołynia. Ks. 
T. Barew-icz z Sambora. K. Lipski z Podola. J. 
Kurzweil z Wieduia. Hrabia Iv. Dzieduszycki z Mar- 
tynowa.

HOTEL ZORZA. E. hrabia Potocki z Boki- 
nowa. F. Kraut z Hajda. L. Preynossl z Wiednia. 
A. Bobrownicki z Malawy. W. Postruski z Seredna. 
•T. Rosenstock z Rusiatycz. L. K riser z Wygody. 
E. Łnkasiew-icz z Hańczarów-ki. J . Horodyski z Ko- 
ciubiniec.

W
i 139 chudych!;*- zatem  o 575 m niej n iż  w  ze­
szłym  ty godn iu . — U sposobienie spokojne. P ła ­
cono: g a licy jsk ie  55 do 62 zł., w ig ie rsk ie  54 
do 63 zł., z in n y ch  krajów7 koronnymh 55 do 
65 zł., k ro w y  24 do 32 zł., w o ły  24 do 34 za 
100 k ilo  żyw ej w agi.

B yd ło  chude od 32 do 117 zł. za sztukę.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K rak ó w  26 lipca.
N ow e zboże, g łów nie ży to  z W ęgier, ofia­

ru ją  po cenach zniżonych, d la tego  n a  ta rg u  
dzisiejszym  bez w zględu  na  to, że znow u za­
niosło się na  d łuższą słotę, ceny  sta rego  zboża 
dalszej u leg ły  redukcy i.

P ła c o n o : za pszenicę b ia łą  od 9-50— 10'00, 
za czerw oną od 9 ‘20— 9-65, za żó łtą  od 9'20 
do 9 '60 ; za ży to  od 8-15—8'40; za  jęczm ień  
b ro w arn y  od 7'00— 7'25, n a  kaszę od 6 '50 do 
6-70; za  ow ies od 7 '00— 7'30 — w7szj7stko  za 100 
kilogram ów .

J. W. ze Zbo o,va o zdrowie i opiekę 1, Bal cka 
dziękując N. P. za doznaną laskę 1, M. K. z Ja ­
rosławia 1, M. K. z Krcgulca o poleps enie losn 
1.50, N. S. z Jaiowa o pomyślne zdanie egzaminu 
2 (i na m św.)7 Z. T. ze Zais.wa o zdrowie dia 
męża 2, Mian wska ze Lwowa dziękując za cudowne 
uratowanie dziecka 1, A. M ze Złoczowa oddaje w 
opbkę M. N śm ert ln e chore dziecię 3, Stawiarski 
z L ;pinek na cz.ść M. B. dla uproszę da zfrowia 
100, Moysa z Rosochacza podziękowanie M. B. cu­
downej za wyzdrowieue Maryi 5, K. J. I z Pod- 
kamienia dziękując M. B. Kockaw za otrzymaną 
łaskę i wysłuchanie dalszych próśb 5, Bryk prosząc 
o polepsze ie losu 5, Kwiecińska ze Lwów* za wy­
słuchanie prośby 2, M. T. ze Lwowa prosząc o wy­
zdrowienie 1 (i na m św.) F. T. o zdrow e 1, 
M. H. z Krakowa dziękując za spełnienie żyuzeń 1 
J. B. W. z Woli wywiązując się z przyrzeczenia po­
syłamy o blog. M. N. dla nas i syna 3 (i na m. 
św.), Hont z Radymna o uzdrowienie syDka 1, Wi­
słocka z Wyso,. ej dziękując za otrzymaną łaskę 2, 
E. M. Stahlik ze Sanoka 3, S. J. z Niegowic o zdro­
wie dla siebie i dziecka 1 (i na m. św ), Hoszowski 
z Kuleszów’,! o zdrowie siostry i brata 1, Jarum- 
towśki z Roba yna o ezdrowienó birdzo ciężko cho­
rej osoby odstąpionej od lekarzy, oraz dziękując za 
już Uidrowio. ą pewną osobę 2 (i na m. św ), Ku- 
c-uła z Nawaiyi za zdrowie dziecka 1, Z. Y. z Po- 
znanki dziękując M. B. za wyzdrowienie córki 10, 
N. N. z Bełza 1, Dydyóscy z Sokołowa o pomoc i 
błogosł. w zamiarach 2, J. H. z Gai o zdrowie i 
opókę 2 i na m. św.), Serafiński z Kłaju prosząc 
tej N M. o opi kę w żyda 4, M. M. E. J. z Ma- 
riampola dziękując za zdrów e dziecka 2. M. G. z 
Cbodorowa dziękując z* ot zym.ną łaskę 1, A. K. 
ze Lw7o«a stroskane dz eci po stracie ojca 1 (i na 
m. św.), Kale zyńska z Turzy na intencję wyzdro­
wienia 2, Z T. z Godowy jako dalsze wotum na 
uproszenie zdrowia dla drogiej osoby 5, W. A. z Ko­
łomyi wedłng obietnicy 5. ‘

Ks. Jan Trzopiński 
, admin. parafii w  Żjrdaczowie.

Zmieniony rozkład jazdy.
O m n i b u s  kursujący m iędzy z a k ł a ­

d e m  w o d o l e c z n i c z y m  „ M a r j ó w -
k » “ a Lwowem (plac Halicki).

Omnibus wyjeżdża ze Lwowa w godzi­
nach 1 1 3 4 przed poi., 5ta po poł., 8ma 
w ieczór; z Marjówki w  godzinach 8 '/2 ra­
no, 2 ’/ 2 po p o ł , 7ma wieczór.

3724 3—?

D r .  M .  S w i ą t k i e w i c z
specyalista chorób wenerycnych i skórnych 

i lekarz szpitala 
3501 ord)nnje od 8 5 ulica O miańska 1, 29.

Wszelkie papiery w artościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystw a kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany Wf Lwowir
Wydawnictwo gizcty losowań ,,Nadzieja11! Pre- 

Munerata roczna zł. 70. Na prowincji alr. 1.80. 
2560

M .  J  W A S Z
d o m  b a n k o w y  i  k a n to r  w y m ia n y

we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3 .
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I mo­
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zleoenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji.
Główna repre entacja dla Galicji naj­

większego i najbogatszego w świecie to­
warzystwa ubezpieczeń na zyoie .The 
Mutual“■ Rok założenia 1842. 2763

T e le g ra m  giełd o w y.
W ied eń  d n ia  27 L ip ca  godz. 1. m m . 40.

A kcye kred. 
A łp in y
K re d y ty  węg.
A nglobank i
U niony
L udw ik i
N ordbany
L om bardy
L osy  tu reck ie
S ta a tsb a h n y
C zern iow ieckie

W ęg. kolej półn .
w scliodn. 197-- 

W iedeńsk ie  losy 
kom. 15S,_

A k cy e  ty to ń . 181-7 
G al. obi. indem . 105-- 
E lb e tlia le  234-7 
L a n d e rb a n k i 220'8 
R e n ta  zł. w ęg. HO-6 
B a n k v e re in j7 
R e n ta  wes;. u.
R u b le  

U sposobienie sta łe .

313-12 
66-70 

358'75 
152 75 
244-00 
214-50 
2S1-— 

98-50 
42.25 

304 12 
243-50

115-
100-;
119-'

N a d e s ł a n e .

Datki na kościół N. M. P. w Kochawinie od
22 lis to p ad a  1891 do 1 m arca  1892, t. j. za  3 
m ie s ią c e :

M. Andiusiewiczowa ze Zadow3 o miłosierdzie 
cudownej Orędowniczki 2 (i ra  m. śwĄ Anna An- 
druaiewicz o zdrowie 1, Niewiadomski ze Lwowa o 
pomyślne załatwienie interesu 1 (i na m. św.), Grom­
nicki z Hryniawy o ryci łe wyzdrowienie 2, GAewo- 
szowa z Nowosielec dziękując najukoeb. M. Kocbaw. 
za doznane łaski, polecają 5 Jej opiece dzie i 5 (i na 
m. św.), Z. W. na ,ntenryę 2 sierót Kamla i Zyg- 
munty 1, Rybi' ka o opiekę N. P. 1, Z. S. z Prze­
myślan podzięk wanie za wiele łasic 2 (i na m. św), 
Strzelecki ze Złoczowa 2, Załuska ze Zbaraża o 
zdrowie dla drogi: j osoby 2, Smalawscy z Balic 
dziękując M. N. za wysłuchanie prośby 5 (i na m. 
św.), Kańska o opiekę i błogosławieństwo 2, Cze­
chowscy z Olszanicy o zdrowie dla Marylki 1 Zeid- 
lerowa ze Lwowa 2, K. i M. S z Krakowa ó speł 
nienie życzeń 4 (i na m. św.), Korwat ze Starego 
s oła na intencyę zdrowia 2, Rudkowska ze Lwowa
0 wyzdrowienie syna 2, Nowak ze Lwowa o zdmwe 
dla dzieci 1. Haokiewicz z Dereniówki o uzdrowię 
nie dziecka 1, Pollakowa z Brzeżan o powodzenie 1, 
Stefania S. i  Kopec;yniec o zdrowie d’a ukocham] 
matki 2 złr., Taczanowska ze Szlachciniec o speł­
nienie życ eń 4 złr. (i na m. św.), Telichowska
1 Ostryni o wyzdrowienie z ciężkiej choroby 2,

96 70 97 
95 10 95 
99 40 100 
94 70 95

Lwów. Z Izby handlowej 27 lipca 1892^
1. Akcye za sztukę, 

bez kuponu bieżącego plącą żąda
bez dywidendy7. '

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 212 50 215 ■
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 242 — 245 -

Banku hipotecz. galic. 200 zł. w. a. 324 —  332 -
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 212 -

L isty  zastawne za 1 0 0  zł.
Banku* hip. galic. 5°/u 40 „ 101 — 101 )
Banku liip. galic. 5 z 10°/0 pr. 107 50 108 1
Banku hip. 4 ’ 5°/0 wa. lok. w 50 lat. 98 25 98 1
Banku krajowego 4 1/2°/0 wa. 98 50 99 i
To w. kred. galic. 4° (j nieokr. 

u r  r  4"/0 „ 41V2
u >i « 4 " '0 „ 52 1.
n n n 4 „ 58

3. L isty  dłużne za 100  zł.
Z. G. kr. wl. (daw. 6°/„) B»/0 w l i k w .  —
„ i, „ „ (daw. 6% ) 2 ‘/ ,%  „ 52 -  55

4. Obligi za 1 0 0  zł. 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 40 105 
Galic. fund. propinacyjnego 4 °/0 
Buków. fund. propin. 5°/0 w. a.
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em.
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a.

„ „ 1883 4 7 ,%
5. Losy.

Losy miasta Krakowa . . . .
„ „ Stanisławowa . .

6. Monety.
Dukat h o le n d e rs k i .......................
N a p o le o n d o r..................................
Półimperyał rosyjski . . . .
Rubel rosyjski srebrny . . ,

„ „ _ papierowy . .
100 marek niemieckich . . .

94 — 94 70
101 —. 101 70
101 — 101 70
104 50 — --
97 60 98 30

22 75 24 7.5
29 50 32 50

5,.64- 5.74
9.45 9.55>
9.60 — .—
1.22 1.32i

118.7 , 120.
58.30 58.90



4 PRZEGLĄD z dnia 28 lipca 1892.
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MATKA IM Ę
P O W I E Ś Ć ;

przez
P a w ł a  ćL A i f i e m o a t .

Tfuiraczona przez Leopolda Czapińskiego.

(Ciąg ialszy).

"W godzinę po te j rozm ow ie ciemna,, w y ­
soka postać m łodej k o b ie ty  w eszła bez szm eru 
z a p a rta m e n tu  zajm ow anego przez w iceh rab inę  
n a  k o ry ta rz , chw Tę n a s łu c h iw a ła , n astęp n ie  
sk ierow ała  się k u  pokojow i h r. de C yp iires. 
A le nie p rzestąp iła  progu, ty lk o  lekko  zak a­
szlała. P raw ie  w  te jże  chw ili z za p o rtje ry  
pokazała  się tw arz  K lem ensa  G aube.

■— Ach! to  ty  R eg ino  m oja? — szepnął p rze ­
s traszony , spostrzeg łszy  je j tw a rz  zbolałą  w ię­
cej n iż  zw ykle , na  k tó re j zarazem  m alow ała  się 
en e rg ia  i ja k ie ś  stanow cze '-'postanow ienie .

— C hcia łam  z tobą  pomówić;", czy m ożna?
— A  czy w iceh rab in a  n ie  zaw ezw ie ciebie ?
— P o jech a ła  do ks. de R o tju eb ru n e  — od­

rzek ła  b re to n k a , w zruszyw szy  ram ionam i. — 
N ie prędko  od niogo pow róci.

— J a  tak że  m am  czas, g d y  h rab ia  śpi. Z resz tą  
zostaw iw szy d rzw i o tw arte , będę słyszał każdy 
ru ch  jego . (siadaj.

F a la  k rw i u d e rzy ła  na  b lad ą  tw arz  b re- 
to n k '.

— T u ta j ! — odrzek ła  oburzona — w  p rzed ­
pokoju... Cóż znow u ?

Poszli do b u d u a ru  starej h rab in y . tego  sa­
m ego, w k tó ry m  K la ra  p isa ła  lis t do księcia.

P a n n a  P o n h o et p ad ła  n a  f o te l , u k ry ła  
tw a rz  w  d łonie  1 zaczęła p łakać.

K lem ens u ją ł je j d robną, b ia łą  rękę. N ie

cofnęła jej. U pojony  rem  zbliżen iem , o toczył 
je j szyję ram ieniem .

— N ie płacz, R egino , bo m i serce pęka. Co 
ci się stało , mów, b łagam  c ię !

— Co imi je ą t?  — odrzek ła  p rzez łzy  — i ty  
się py tasz  ja n b y ś  n ie w iedz ia ł ile c ie rp ię?  Lecz 
n ig d y  jeszcze n ie  doznałam  tego , com przeszła  
wczoraj... R zucono m nie o podłogę, kopano  no­
gam i!... C ierpię jr.k  w  piek!e i nie m ogę w yjść  
z niego, g dyż  inaczej czeka m n ie  hańba... A ch !... 
g d y b y  n ie  w zgląd  n a  ciebie, odeb ra łabym  so­
bie życie. albo... — straszn e  spojrzen ie  je j en e r­
g iczn y ch  oczu dokończydo u rw an e j m yśli.

P a rę  sekund  up ły n ę ło  w  mikz< niu. Po- 
czem  m łoda k o b ie ta  g łosem  spokojnym  lecz sją-j, 
now czym  dodała  po c ichu :

— A lbobym  ją  zab iła , tę  p rzek lę tą , k tó ra  
życie  m oje czyn i m ęczarn ią.

— Cicho R e g in o ! — zaw ołał K lem ens blady 
ja k  tru j) — n ie  jiow innaś ta k  m ów ić o te j , 
k tó re j jirzysiąglem  służyć^całe  życie.

— G dy b y ś w iedzia ł ja k  daleko  rzeczy" zaszły  
w  o s ta tn ich  dniach...

— N ie chcę n ic  w iedzieć. N ie jiow inniśm y 
-wtrącać się do ' niczego.

— W ięc  m am  b y ć  posłuszną?
— Ślepo jiosłuszną; od tego  za leży  nasza 

jrrzyszlość.
R e g in a  ch cia ła  zap  rzeczyć, lecz K lem ens 

je j p rzerw ał.
— N ic n ie  m ów. I  j a  ̂ .oburzałem  się z po­

czątku. A le to  n ie  doprow adzi do niczego. 
Ojiór nasz  i m ięszanie  sie, n iczem u n ie  p rze­
szkodzą, a  ty lk o  zgub ią  n a s r sam ych. C zy z nie 
lejnej obrócić1 to  w szystko n a  korzyść naszą?

— M oże m asz .słuszność — odrzek ła  po­
chm urna. — N iech  in n i s trzeg ą  się. N iech  k a ­
żd y  m yśli o sobie.

— Miej ty lk o  je d e n  cel p rzed  oczym a — do­
d a ł — nasza  w o ln o ść ! M ęczeństw o nasze skoń­
czy się i n ied ługo  zostaniesz m oją żoną.

Słow a te  ro z rzew n iły  ją . W ięę  m ia ła  na- 
kon iec dośw iadczyć życia  sjiokojnego i uczci­
wego. N ie za s tan aw ia ła  się n ad  tern, ja k ą  drogą 
osiągnie te n  cel; w y sta rcza ła  je j m y ś l, że 
w kró tce  uw oln iona  od żelaznej, gn io tące j ją

ręk i, będzie m ogła źyrć szanow ana i kochana, 
ja k  n ieg d y ś za życia  ojca. S um ien ie  je j, uśp ione 
strasznem i c ierp ien iam i, n ie  oburzało  się, n ie  
bun tow ało  się przeciw  środkom  -wiodącym do 
w ym arzonego  celu. U spokojona, gdyż zdecy­
dow ana b y ła  n a  w szystko, zaczęła rozm aw iać 
z K lem ensem  o przeszłości i przyszłości. R o ­
zm ow a ich  poi iąg n ę ła  się długo.

K rz y k  straszny", krzyrk  k onan ia  i n a jw y ż­
szego c ie ip ien ia  w y rw ał ich z ty c h  m arzeń  o 
szczęściu. j

R e g in a  p rzerażona, uc iek ła  jak  n ie p rz y ­
to m n a  do a jia rtam en tu  v> iceh rab in y , K lem ens 
zaś rzu c ił cię do jiokoju h rab ieg o  de C ypieres.

V II.

Z a  p ó ź n o !
G dy przestępow i! I próg, M agdalena w b ie- 

liźn le  tydko, n ie  m iała  bow iem  czasu narzuc ić  
n a  siebie jie ignoiru , boso, z oczym a zam roezo- 
nem i snem , jirzebudzona nagle , z jaw iła  si,ę j>od 
po rrje rą  d rzw 1' p rzeciw leg łych .

■— S kąd  przychodzisz ? za jiy ta ła  K lem ensa.
— Z garderoby" — odrzek ł sucho.
— D la  czego jiati h rab i i k rz y k n ą ł ta k  p rze­

raź liw ie  ?
— N ie wiem.

M agdalena zd jęła  z lampy" ab ażu r i spoj­
rzaw szy  n a  ośw ietloną tw a rz  h rab iego , k rz y ­
k n ę ła  i zachw ia ła  się?

H ra b ia  z odrzuconą g łow ą i zm ienionem u 
ry sam i tw arzy , leża ł n a  łóżku  n ieruchom y.

'Ś— H o racy  — w olała  — H o ra c y !.. Co ci j e s t ! 
N a m iłość Boga, i rzem ów  do m nie. H o ra c y ! 
H oracy! To ja , M agdalena!

H ra b ia  n ie  jbdpow iadah M agdalena u ję ła  
jeg o  ciało  i ch cia ła  u łożyć je  w ygodniej n a  po- 
slaniuót-Byl z im ny  i ciężki. W zy w ała  go dalej, 
n ie  ch c ia ła  w ierzyć '-swemu nieszczęściu.

— B oże mój 1 — ją k a ła  n iep rzy to m n a  — on 
u m a r ł !

Nagh-, zdobyw szy się na energ ię , zaw ołała:
— A  m oże zem dlał tydko, G aube, chodź pręd 

ko... jtomóż mi...
A le K lem ens, ogłuszony, na  j)ól ] rzy tom - 

ny, liozihiiny b y ł spełn ić j < j rozkazu. Z w iel­

k iego  w zruszen ia  n ie  m ógł postąp ić  kroku , nog i 
i ręce d rż a ły  m u, s łychać  było  szczęk jeg o  
zębów.

— P rędze j — w ołała M agdalena — rozpal 
ogień, zw ołaj w szystk ich .

K lem ens u k lęk n ą ł p rzed  kom inkiem , usi­
łu jąc  rozdm uchać w ęgle, h ra b in a  tym czasem  
zdoław szy  ułożyć ciało m ęża. rozc ie rała  je , by 
w yw ołać k rążen ie  krw i.

Po k ilk u  m in u tach  ty c h  usiłow ań  zauw a­
żyła , że skó ra  sta je  się ciejdejszą. A le sił je j 
ju ż  b rakow ało  i w ielk ie  krop le  po tu  w y s tą p iły  
n a  tw arz.

— Zaw ołaj J a n in ę  —- rzek ła  do K lem ensa  
n ie  odw racając się — bo ty  m e je s te ś  zdolny 
m i pomódz. — W ezw ij H ilarego , B ap ty s tę  i 
w szystk ich , n iech  przychodzą  ja k  najjtrędzej.

Ton, ja k im  w ypow iedziała  te n  rozkaz, był 
ta k  im ponujący , że Klemens^; oc iągający  się 
zw ykle ze sjiełn ieniem  je j  zleceń, na  te n  raz 
fipehul je  n a ty ch m iast.

Ja n in a , p rzebudzona ze snu, zaledw ie na  
pól u b ran a , n ad b ieg ła  p ierw sza.

—  B oże mój — zaw oła ła  z p rzestrach em  — 
p an  h rab ia  um aił!..

-— M am  nadzieję, że jeszcze ży je — odrzek ła  
M agdalena.

— N iech  p an i pozw oli mi, j a  będę rozcierała , 
p an i ju ż  sił n ie  ma... C zy to  now y paroksyzm ?

— B oję cię, b y  n ie  było co gorszego.
— Ja k im  sjiosobem it.o się s ta ło?
— N ie w iem . Spałam , g d y  nag le  p rzebudził 

m nie  k rz y k  jtrzeraźliw y. Z erw ałam  się z łóżka 
i przybu  g łam  z peigno irem  w ręku. W  poko ju  
n ie  by ło  nikogo, a h rab iego  spostrzeg łam  w  ta ­
k im  stan ie , w  ja k im  zn a jd u jo i.s ię  te ra z ; b y ł 
ty lk o  w ięcej zim nym  i sz tyw nym .

— A  gdzież b y ł K lem ens ?
—  G dy  ja  w chodziłam  do pokoju, on  p rzy ­

b y w ał rów nocześn ie z k o ry ta rza .
— To dziw ne...
— A  jirzedew szystk iern  straszne... — dodała 

M agda1 ena po^eielm , d rżącem i u stam i i z czo­
łem  nam arszczonem .

N adeszła  re sz ta  służby".
H ila ry  — rzek ła  M agdalena — b iegn ij

czem prędzej po dok to ra  S in te ly  i proś go b y  
przy b y ł n a ty ch m iast. Ty zaś B ap tysto , id i  do 
księdza S in tó ly  i proś go ró w n e ż  o śp itszn e  
przybycie ,

D w aj lokaje  odeszli, pozostał" w yręczy li 
zm ęczoną gaskonkę i pod k ie ru n k iem  M agdale­
n y  odciera li ciało  hrabiegu.

K lem ens G aube n ie  pow rócił, ale n ik t  
z obecnych, za ję ty ch  ra tow an iem  h rab iego , n ie ­
obecności jeg o  n ie zauw aży ł

Od pół godziny  ju ż  M agdalena w dychała  
pow ietrze  w  u sta  chorego, a służba n ac ie ra ła  
jeg o  ciało, g d y  h rab ia  nareszcie  lekko  w e­
stchną ł.

— H oracy! — zaw ołała  — czy poznajesz m ię!.. 
jirzemów'!..

Z im na ręk a  um iera jącego  uścisnęła  d łoń  
h rab in y . C hciał m ów ić, ale n ie  m ógł, u tk w ił 
w  m a  ty lk o  w zrok  pe łen  m iłości, czułości i 
c ierjńenia , a w sjiółcześnie dw ie g ru b e  łzy  po­
to czy ły  się po jeg o  b lad y ch  policzkach.

— P a n  znow u ch łodm eje —  rzekła. J a n in a  — 
trzeb a  obłożyć p rześcierad łam i ogrzanęm i — i 
jiodała je  służbie. M agdalena tym czasem  p rz y ­
rząd za ła  go rącą  h e rb a tę  z rum em .

G d y  h rab ia  w y p ił ją , o tw o rzy ł oczy i 
s z e p n ą ł:

— K aw y!..
Z aledw ie ją  p rze łkną ł, n ag le  o tw o rzy ły  

się d rzw i i do pokoju, po trąca jąc  zeb ran y ch  u 
łóżka, W'j)adł pospiesznie R ajm und  'S in tely .

— Co się s ta ło ?  — zap y ta ł, rzucając  n a  stó ł 
kapelusz i palto.

Pan i de C y p h re s  w kilku  słow ach  opo­
w iedzia ła  m u wrszy"stko co zaszło, a g d y  w spo­
m niała , żo chory  sam  zażądał kaw y, d o k to r za­
drżał, ja k  g d y b y  go do tk n ę ła  isk ra  e lek trycrns..

— D ziw na rzecz — ftsepuął — on, k tó ry  
zaw sze u trzy m y w ał, że k aw a je s t  jed y n y m  an - 
ty d o tem  przeciw- truc iźn ie . Co on m ógł się do­
w iedzieć lub w idzieć.

(Ciąg dalszy nastąpi).

na łóżka, firanki białe, portiery, koce
poleca w największym wyborne i najtaniej

Magazyn f .  Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“
w e  L w o w i e ,  p l a o  H L a p i t u l n y ,

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o  2  c e n t y  o d  w y r a k a .

Nowe znakomite śledzie pocztowe 
sztuka 12 ct. poleca handel Alberta 
Szkowrona we Lwowie. 369 20 ?

I L z E a s z y r n A s t  a, 
egzaminowany, monter, w siie 
wieku, z dobrami świadectwami 
poszukuio posady zaraz do paro­
wych mnszyn. Biuro Satały Lwów.

3822 1—3
O. k. Urząd pocztowy w B J -  

szowcaoh, poszukuje rutynowane­
go ekspedytora a uzdolnieniem 
telegraricznem, posada do objęcia 
zaraz. 3816 3—4

Poszukują apteki zaraz do w y­
dzierżawiana Zgłószenia i oferty: 
H. H K poste reeianto Lwów.

3810 4 - 4

Albin Solecki we Lwowie, ul. 
Wałowa 1 1 1  sprzedaje Towary ko 
rzenne po cenach m iunnarkoweń- 
szycL. Wino, koniak w doboro 
wych gatunkach. Likiery) rosolisy 
i wódki z fabryki Romana hra­
biego Potockiego i z innych fa 
bryk wsławionych. Mąkę z młyna 
parowego Heleny Lrab.uy M e o- 
wej w Kamnnce Strumiłowej po 
oenacn fabrycznych. 3524 21— r

Boże, zbaw Polskę!
prześliczna chrome litografia przed 
stawiająca Najśw Maryą Pennę 
Częstochowską, otoczoną herbami 
Poiski, Litwy i Rusi, z modlitwą 
za ojczyznę, aprobowaną prz-z J. Em. 
ks. kardynała Dunajewskiego w yszł.

nakładem księgarni katolickiej 

Dr. Wład. M łkowski?go
w  o w i © .

Cena egz. 20 centów, tnz’n 2 z), aastr. 
IGO egz. 15 eł. au itr

2840 2 -6
M l

4, 3 pokoje etc., 2 poł oie, 
przedpokój i pokoja kaw aler­

skie, stajnię
wynajmuje Zarząd realności Emi’a 
Pertemiliana Brajera w godzinach 

9— 12  i 3— r. 2680 io-?

W willi 1. 25 na Kas zelówce są

dwa pomieszkania
o 5ciu pokoj uch z werandą i wszel 
kiemi przynależyt >śc;ami (z ogro 
dem) od Igo Sierpnia b. r. do 

wynajęcia. 3790 7—7

C e u tr a ln e Spra
1 Ił

proww.- y i  f ,v  ń-c-, Kopernika 11
.-€47

Cholera.
Najtańszy środ k desinf jfecy ny 

w Niemczech od lat wielu uty- 
wany

proszek torfowy
poleca

fa b r y k a  M ą k i  k o ś  c i  a  n  e  j

Romana h i  Orohijowiiiigi
tv  E r u k i e n i o a c h ..

C ma za 100 klg. z wyprźy- 
czenem worka 1 złe. za zaliczką 
traako Mościska. 3817 3 —3

Leon Janikowski
z e g r a r m l s t r z

we Lwowie, u lica  Teatralna liczba 16
poleca swój obfity skład 

ZEGnB1 ÓW złotych, srebrnych pierwszorzędnych fnbryk GE­
NEWSKICH, FB4NCUZKIC1 równie* ń uszld ZŁOTE, 1 
SKPPBNE utrzymuje m składzie wielki wybór ZEGARÓW 
SCłBNNYeH, STOŁOWYCH i PEN HI ŁCWYCH BUL/ 1KÓW 

różnego todzeju
po cenach, n a, tacrAszyrcłi.

Nap-awy wszelkiego lodzaj, zegr-fcOw, grając/cl zegz- 
ró fj Drsz wszelki* -e> erac.e zegarków i zegarów starożytnych, 
także odnawianie tychże. 8821 2 -10

Kwizdy
Korneuburski proszek pożywny

dla koni, dla bydła rngatego i dla owiec.
Od Hkko 4 0  lak z  n a j le p sz y m  sk u tk ie m  «  hardao wiela 

itąinls 4i używr >f, przy 1 ra  .i a p e ty tu , -:łem  ir a w le u lu , do p a -  
p r m l- ip, i p o m n o ż e n ia  m le k a  u  kr-*-- ) wzmacnia go»il« 
n a tu r a ln a  o d p o r n o ś ć  zwierząt przeciw r - ir a i l  wryo c h o r o b o m .

Cena za całe pudełko 70 ct., za pół nndełka 86 et.
Proszę uważać dokładnie na powyższą markę ochronna 1 żądać wyraźnie.

Kerizdy k o r n e u b u r sk .e g w  a r e a z k u  p o z  r w  o  d la  
z w ie r z ą t .

Dostać można w aptekach i drugneijach.
GŁÓWNY 8I3LAD:

P r a n  A s z o l c  J " i u  I C - w i r a d a
c. I k ani tr. i \  ól. rumuński dostawca nad wora;, aptekarz w Korneubnrga

koło Włedwi U2»4S 8—16

Z"^iadamismy P. T. ckarry również jak i Szanowną Pu- 
bliczn ść, iż zakład tdrojowo-kąpielowy w T r a i l i t w c o ,  czyniąc 
zadość życzeniom pierwszorzędnych powag lekarskich w kraju, 
oiworzył już —z wul.nię 1 innej s o la n k i według najnowszego i 
najlepszego m ik r o s k o p ij n ie  r o z p y la ją c e g o  nys t e a m  W as*  
m a tk a , jahie w biiźącym s _n n ie  dopiero otworzyły również 
pierwszorzędne zdrojowiska w Wiesbaden, Ems i Reichai hall.

Bliższych informacyi udziela bezzwłocznie zarząd kąpielowy 
w Truikaweu. Z a r z ą d .

8824 1—10
i ę i

cł fu g . o fe  t u i  ej-'  pi>& ^ca.cnieut

łt-w a  ło jc i .

i ł e f e m e  v cłc-ńetcme 

t c. b, icp-ŁŁgiD. ńujia-łorre !•

Hv "Kjcbet n c ło t^  po fc c a

Gj. <SC. (S fi-Ł D tia .u a  C ^ a & łę p c a  

" W . c l '  ’ f t

voe £ rt?o łove  

A i£ \c a  fi

it>

: t u i a u  a -r Ł
m i

% \ 
19—?

Story
bez sznurów

m m  r y k a i s k i e

same się zavdjająco, prak­
tyczne, trwałe, wygodne  
•Skład na całą Galicję i Bu 

kowlnę u

I1 A H 0 I» L
H E H B A T Y

A '4 r  a-r—i-inkurj

EliMDM M U .
W6 Lwowie, pite Marjacki 10

poleca sblorn majów** 
pół kiło Ceage . . . , *L 1-60

Senebgoji eaanw . ,  2-
, sbrnr majowy 8- ■ 

2469 Kaytew caaraa ,  1  -
Wytlewki ber itlane 1-80 
W,siewki s asjlspuych 
kerbal . . .  *1. 16*

Zamówisata ■ prowincji wysała 
się odwrotną ]*oce 

Opakowuil* się ałs lloy. J

Od wielu L t wypróbowany środek domowy 
dla uśmierzenia bolu

2948 HI K W I Z D Y

Fin p m ifto  pgdsgne
Cena jednej flasskl 1 zł*, pół fl. 60 ct 
Nabić mc‘na we wszystkich aptekach.

F r a n c is z e k  J a n  R w i- d r
i k. *ustr. i królewski romuńsk dcitawca 

nadworny, aptekarz w Korneuborgu kolo Wiednia

p o le *

Fabryka
iis y i rnloiGijeb

i

lejami a żelaza 
K  s l i a l a

D3RNWALDA
___________________  w Przemyśla

znakomite młocamie z karbowauemi cepami, kieraty, 
walnie i sieczkarnie własnego wyrobu.

Jtoeraldi aganeyi Jurnych siawników Fr. l0lict.ar1_
Z powodu liozryoh zamówień upraiza się o spieszne zgło­

szenia, celem umożliwienia terminowej dostawy.
Zamówieni* a t  eitwaiki M sliehira przyjmuje tak ie  Bank 

rolniczy we Lwowie. 3792 2 —6

„ P J R Z E O L Ą O  P O L 8 K l  “
n s i t o  NAUKO WF I LITEBLCklL 

wyikodzi rok S 6  w Krakowi 9, wzessytzch zawisrsjscych 10—12 a.Husy draka 
Wydawca 1 Redaktor: Dr. Jeny i f veie<Jci. ! t

TREŚĆ STAN0WD. Studya * dJeduny hlstoiyi UteraWry i oświat; -  
Roaprawy :. jaar ŝ histe-B polskiej i slsjów powszechnyek — 8tndya z ttai«- 
dżiny — Wiadomo^ i gen..r»ńł ltd. — Kwestie społsazna
i t  łnoBda>»i poJty" a -  Filolńgia — Sztnkł piękne (ow%»d oryginal­
ne Kroril litsracka. obejmująca sprawozdani: z nowych ds ! pold h i
rażr e izych obcych, i-ni najw/Hielejseych sil naukowych i literackich — 

Prsegląd polityczny — Bibliografia J-*ąca
f r r z e m ir a t a  wynosi toh«U : pżlr.: kwart 

w Austryi . 1# «ł 8 3r 4 zł
w Niemeseidi . 8 2  mk. 16 Mk. 8 ML.
we Francyi, BelgU, Wlosseeh i w Ameryce . 40 Fr. 20 Fr. 10 Fr.

Prisdpłstę nąjlepiąi nad° tai do

Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie,
R  vn tk , "Pałac Spiski.

(Z naczn iejsze księg* • n ie  w  k r a ją  i  za  gran icą  przyjm ują  
też  prenum eratą).

■ 9 “ Dla wszystkich ozól Stanu Nanczycielskifigo dla Du­
chownych prenumerata yrpiosi rooznie i 2 zJr., w Niemczech 
24 ML, w * Francyi 30 Fr., którą przyjmuje wyłącznie tylko 
Kslęi nrnla Spółki W. P. w Krakowie ___________3827 1 -  10

o lica Jabłonowskich 1. 9 
we Lwowie.

3651 10-18

Bendezvous przejezdnych!
Lwów, ulica 3 maja w dawujm gmachu Kasy oszczędności 

v"s a vis h telu ,Ir_pe- al“
Handel delikatesów i win 

W .  M U S I a Ł O W I C Z A .
Z komfortem urząd tor e pokoje gościnne do śni .dań : kolacji. 

Doborowe zimn i i gorące przekąski przez cały d ;ień do
nocy.

Znakomite piwo pilzneńskla oraz wielki wybór win krajo­
wych i zpgrai io?nyoh. 8531 23—37

MAunezy, auspiki, galantyny, pasz .ety td. itd.

Na porę kuracyjna 
roku 1892

poleca r z e c z y w iś c i  A dobrą

HEKBATĘ
r o s i j s b ą

I z y d o r  W o h l
włsśd isl _ e d y s f g o  » y f  i s tn e a s  
h a n d lu  kerbal - Bk la*  istaie- 
j^cego we Lwowie, S y łr o tu s u a  6 .

8668 12—20

Hasy do maszyn 
Oliwa do maszyn
największy sLłod dla hurtownej i 

drobnej sprzedaży

u Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 1. 38.

8028 2 -?

Zakład art. litograf czny 
-£>- F r z y e z  ; a  l t a  
we Lwowie, prsy ulicy Kopsrniki. 9,

znany z art itycznego wykonania
robót lilografi mych, itp. poleca 
swe usługi w celu rycluego I mo 
żllwla taniego wykonaniu Obeo 
me zn. icz de powięks* uy i zaopa 
trzony w najnowsze maszyny po 

śpieszne.
P>le y  wizytowe litografów n 

poozą szy od 1 zŁ 60 ot. za 10- 
<iztuk. 2738

m

A
D o  n a b y c ia  w e  w «sytfJtieL  

k s ię g a r n ia c h
najnowsze pomieści

Abgar Sołtan,
Z Carskiej Imperyi

S z k i c e
3o, stron 238. słr. 1 40, franco polerone ‘ 30 
ozdobnie oprawne 1*80 ,  „ Sr—

Władysław Łoz.fiski 
Madonna Busowirka

^ © • w e l l c t  
ao, stron 63, sL — I*), franco polecone 61 ct 
ozdobnie oj>< swse 80 ct. „ B 96 

Obs dzieła razem f an j  złr. 2, 
oprawne złr. 2 80.

Nakład księgarni
iJjltiitl WjdaWOUUBj FoiSLBJ

v r  K r a k o w i e ,
R y n e k ,  P a ia e  S p is k i-
  8828 1—6

_ _ _  Bolak, śonv
Ł  A c m l # ty’ 29 u t  u'■  ■  ■  I m  czący, poaia
dający atndya fachowe, egzem*11 ‘ lłl “ 
6-mio letnią n-aktykę zrwodową w więlc- 
srycb majątkach i rekomendacje, poszukuje 
posadj iisunoistnegc leżniczeiro lab kontrolora 
dÓDr od 1-go Września b. r.

Zgłoszenia do zarządu drbkrrnl „Pne- 
glądua, Lwów, ni. Kopernika 1. 7.

| Największy wybór haftów. j

BET*
Mikołaja Ludw ga

we Lwowie, r rzy nllej Halickie, 14 
poleca w największym * .borze przy- 
bory do wszelku-łi robót dam W dl 

jakou>:
Włóczki, jedwacie, Filozele, 
kannry Congas we wszystkich 

gatunkach.
Na żądanie cenniki, prólki 

gratis.
L**ki re  zlerenii a prowincji 

załatwia odwrotną pocztą.
3628 5?

f

I

I n c a r a ł u  do wrw^khh dzbn- 
I l l o U l d i y  nlków w kraju I ~a
granicą przyjmują J e n t r a l n e  B ió *  
r< O g ło s z e ń ,  L w ó w ,  K o p e r ­
n i k a  U  Z U 1

W

TUTKI cygaretowe
Ldajoz i z ile lc le jo s-n  
■ papierków fraacnzkich

m  od sl.J i wyiej
8163 poleca pracownia

jbzett mszmnu
Lwów, oL TiybonUskaL 16. IL p.

Odnowiod»aluy r e a k to r :  L u d w i h  k f « r s w a l | i , Z  drrkarni nr-. W, Muntockiego. ^sraąf1 oa : ¥ > I u t y  JN f t l


